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Narada Nowatorów 
t r w a » .

Dziś, jako trzeci z kolei uczestnik narady, dzieli 
się swoimi doświadczeniami miody traser ze Stocz­
ni Gdańskiej, Ryszard Goluch

„Po zastosowaniu ulepszeń przy t. zw. pracach 
seryjnych przystąpiłem do podejmowania zobo­
wiązań —  mówi m. in. miody robotnik. —  W  dniu 
urodzin tow. Stalina dzięki zastosowaniu szablonu 
do naznaczania otworów w ykonałem  w  ciągu 4-ch 
godzin 512% normy przy kołnierzach do instala­
cji...“ .

W ypowiedź tow. Golucha zamieszczamy na str. 2.
Jako następny uczestnik narady zabierze glos 

tokarz z huty „Ostrowiec“ —  Jadwiga Żaczkiewicz, 
która opowie o swojej —  wzorowanej na metodach 
radzieckiego tokarza tow. Żandarow ej —  metodzie 
pracy, polegającej na oddawaniu zm iennikowi ma­
szyny w ruchu.

Sztandar
młodych

Z M P
Warszawa, Sobota 31 marca 1951 r. N r  76 (284) B Cena 15 gr.

M Ł O D Z I E Ż Y
łącz się uj m alee

przeciw ¡lielezpieczeéslwe
noiue} iDojny y

(Rezolucja po d ję ta  na m iędzynarodowym  
spotkaniu m łodzieży w Leberec)

Przedstaw icie le m łodzieży czechosłowackie j, n iem ieck ie j l 
po lsk ie j m an ifes tu jący w Liberee siłą i jedność m łodych bo­
jo w n ikó w  o pokój pod ję li na kon fe ren c ji w  d n iu  28 m arca 
b r rezolucję, w  k tó re j w yraża ją  n ieugię tą wo lę w a lk i prze­
c iw  re m ilita ry z a c ji N iem iec Zach., w a lk i o zjednoczone, po­
ko jow e i dem okratyczne Niemcy, w a lk i przeciw  podżega -  
czom wojennym .

Rezolucja stw ierdza, że w  obliczu postępującej re m ilita ry ­
zacji N iem iec Zach., stanow iącej o lb rzym ią  groźbę dla  po­
ko ju  m łodzi przedstaw icie le  trzech k ra jó w  zebrani w  L ib e - 
rec w z rw a ja  w im ien iu  m łodzieży Czechosłowacji, N iem iec 
i Polski m łode pokolenie wszystkich k ra jó w  europejskich 
do wzmożenia w ys iłkó w  w walce o pokój

Im peria liśc i anglo - am erykańscy prowadzą na teren ie 
N iem iec Zach gorączkowe przygotow ania wojenne, odbu­
dow u ją  h itle ro w s k i W ehrm acht, u w a ln ia ją  masowo 
zbrodniarzy w o jennych , przekszta łca ją Zagłębie R u h ry  w  no 
wy arsenał w o jenny i rozpętu ją  dzika nagonkę przeciw  de­
m okra tycznym  narodom  Europy. Im pe ria liśc i am erykańscy 
szykują masową zagładę m łodzieży Europy, us iłu jąc  
wzniecić trzecią w o jnę  św iatową. Im pe ria liśc i am erykańscy 
zmuszają podporządkowane im  rządy Europy Zachodniej 
do zw iększania zbrojeń, w ystaw ian ia  o lb rzym ich  a rm ii, prze 
dłużania czasu służby w o jskow ej.

Naszym wspólnym zadaniem — stw ierdza da le j rezo luc ja  — 
jest zdecydowane p rzeciw staw ien ie  się rosnącej groźbie no­
wej wojny Braterska przyjaźń i współpraca między młodzie­
żą naszych krajów: Czechosłowacji, Polski, N R D jest potężną 
tamą przeciw zbrodniczym planom podżegaczy wojennych. 
Nigdy więcej miłująca po­
kój młodzież niemiecka 
nie będzie walczyć prze - 
ciw młodzieży polskiej ł 
czechosłowackiej. Współ -  
nytni siłami wraz z młodzie 
żą wszystkich krajów  Eu­
ropy walczyć będziemy 
przeciw odbudowie nowego 
Wehrmachtu i przemysłu 
zbrojeniowego. Domagamy 
się zawarcia w  1951 r. Trak  
tatu Pokojowego z Niemca 
mi, z Niemcami pokojowy­
mi, demokratycznymi i zje 
dnoczonymi I wycofania 
wszystkich wojsk okupacyj 
nych z Niemiec. Niemcy 
zjednoczone, demokratycz 
ne — to pokój w  Europie.
W im ię  tych  idea łów  poko 
ju  i b ra te rs tw a lu dó w  z 
całej mocy popieram y in i­
c ja tyw ę  m łodzieży francus 
k ie j, be lg ijsk ie j, n ie m ie c ­
k ie j, inicjatywę zwołania 
w ielkiej wspólnej konferen 
cji młodzieży przeciw remi 
litaryzacji Niemiec Zach. 
celem pokojowego rozwią - 
zania sprawy Niemiec.
Zwracamy się do SFM D i 
innych pokój miłujących 
organizacji, ażeby poparły 
te inicjatywę.

Młodzieży, łącz się w  
walce przeciw niebczpie - 
ezeństwu nowej wojny — 
oto bo jow y apel. z k tó rym  
konferencja  zwraca się do 
m łodych obrońców pokoju 
na ca łym  świecie.

Mieszkańcy mi 
i miasteczek

na trasie
M A R S Z E

składali
HOŁD
pamięci

GEM. WALTERA
Drużyna LZS 

pierwsza w  Krośnie
D ru g i dzień m arszów p a tro ­

low ych  rozpoczęło uroczyste o- 
tw a rc ie  I I  etapu. Do liczn ie  ze­
brane j ludności S trzyżowa i za­
w odn ików  przem ów ił sekretarz 
G m innego K om ite tu  PZPR i 
przewodniczący Zarządu Pow ia 
towego ZM P. M im o padającego 
deszczu i z im na na m iejsce sta" 
tu  p rzyby ło  ok. 2.000 m ieszkań 
ców m iasta. P rzy dźw iękach o r­
k ie s try  zawodnicy s ta rtow a li w 
m inu tow ych  odstępach Przeszl: 
oni trasę 38 km  ze Strzyżowa 
przez W iśniową, W ojaszówkę do 
Krosna w trzech podetapach. 
Trasa była  bardzo długa, w ia i 
z im ny w ia tr, a coraz s iln ie j sie 
kący deszcz uczyn ił ją  jeszcze 
trudnie jszą!

Zaw odnicy przed startem  nie 
czu li zimna ani deszczu — g ło ­
śno dysku tow a li o tak tyce  ja ­
ką m ają  zastosować podczas 
m arszu — rozłożyć s iły , by ja k  
n a jle p ie j pójść — chcą być taić 
w y trw a li i  n ieu s tę p liw i, ja k  
generał Karol Świerczewski.

(Dokończenie na str. 4)

Uchwały Europejskiej Konferencji Robotniczej
uczą nas jak gasić zarzewie nowej wojny
wzniecanej przez im perialistów  amerykańskich

C entra lna  a ka d e m ia  w Zielonej G órze  
na zakończenie Św iatow ego Tygodnia M łodzieży

Uroczyste zakończenie Świat owego Tygodnia Młodzieży przem ieniło się w  potężną manifestację młodzieży polskiej demon-
0 POkÓj 1 p ,a i -H d arn o śe  z SFM D, z młodzież» bratnich narodów" ZSRR i postępo­wą młodzieżą całego świata.

C entra lna akadem ia, która 
odbyła się w Zielonej Górze 
zgrom adziła t łu m y  m łodzieży.

Referat o zadaniach młodzie­
ży w walce o po kó j i Plan 6-Iet 
ni wygłosił sekretarz ZG ZM P  
M. Marzec. Przem ów ienie zgro­
madzeni często p rze ryw a li oklas 
kam i i gorącym i o k rzyka m i na 
cześć Chorążego św iatowego o - 
bozu poko ju  — Józefa S T A L I­
N A  i  p rzyw ódcy narodu polskie 
go Bolesława B IE R U TA .

W  czasie akadem ii młodzież 
woj. zielonogórskiego podjęła 
liczne zobowiązania produkcyj­
ne.

M. in  młodzieżowa obsługa 
parowozu CKL-200 ze Zbąszyn 
ka, która przejechała już 
100.000 km bez średniej napra-

Dzięki wprowadzeniu nowych metod pracy przez robotników 
Stoczni Gdańskiej (której przedstawiciel zabiera dziś głos w na­
radzie nowatorów) szybciej, lepiej i taniej budują się nowe 
pełnomorskie statki, które wyruszą w dalekie rejsy by po­
mnażać siłę gospodarczą kraju.

Na zdjęciu: m-s „Łódź" na pochylni Stoczni Gdańskiej przed 
wodowaniem.

wy podjęła się przejechać dal­
szych 56 tys. km bez średniej 
naprawy i zaoszczędzić 200 ton 
węgla.

Młodzież z huty szkła w  K u ­
nicach Żarskich zobowiązała się 
wykonać swoje półroczne zada­
nia produkcyjne do 1 m aja br.

W  jednomyślnie przyjętej re­
zolucji młodzież przesyła gorą­
ce pozdrowienia i  wyrazy soli­
darności postępowej młodzieży 
całego świata. „Uchwały Św ia­
towej Rady Pokoju — sumie - 
nia narodów — czytamy w re­
zo lu c ji —  są drogowskazem dla 
milionów bojowników o pokój. 
Europejska Konferencja Robot 
nicza, która obradowała nad 
sprawą rem ilitaryzacji Niemiec 
uczy nas młodych, jak  gasić po­
żar, który próbuj» rozpalić im ­
perialiści. Uchwały Światowej 
Rady Pokoju i Europejskiej 
Konferencji Robotniczej ponie­
siem y do wszystkich krańców

naszej o jczyzny i  będziem y je  
w y trw a le  rea lizow ać“ .

W  liście, w ys łanym  do KC  
Komsomołu m łodzież polska m. 
in. pisze: „U zb ro je n i w  doświad 
czenie bohaterskiego Komsomo 
łu , będącego wzorem  i  p rz y k ła ­
dem  dla ca łe j m łodzieży św ia­
ta, budu jem y coraz le p ie j ra  -  
dosną przyszłość w  naszym kra  
ju , walcząc o t rw a ły  pokój na 
całym świecie. Przyrzekamy 
Wam, że będziemy tak praco­
wali, aby być godnymi miana 
braci komsomolców“.

Zebrani wysłali również listy 
do W olnej Młodzieży Niemiec­
kiej, młodzieży chińskiej i ko­
reańskiej.

Na akadem ii we Wrocławiu  
z o ka z ji Św iatow ego Tygodnia 
M łodzieży przeszło 15-tysięc na 
rzesza młodzieży uchwaliła wy 
słanie do zastępców ministrów  
spraw zagranicznych 4 mo-

postępo-

carstw, obradujących w Pary­
żu — depeszy, w  której mło - 
dzież W rocławia domaga się de 
m ilitaryzacji Niemiec Zach. i 
położenia kresu przygotowa­
niom wojennym oraz zawarcia 
paktu pokoju między 5-m a mo­
carstwami.

W  m eldunku, wystosowanym  
do Prezydenta RP Bolesława 
B IE R U T A  młodzież wrocław - 
ska donosi o podjęciu w ra - 
mach Światowego Tygodnia 
Młodzieży 475 zobowiązań, k tó ­
rych  rea lizac ja  przyn iesie go -  
spodarce narodow e j nowe, po - 
ważne oszczędności.

Uroczystości z okaz ji S w ia to  
wego Tygodnia M łodzieży za­
kończono m an ifes tacy jnym  po­
chodem tysięcznych rzesz m ło  -  
dzieży, k tó re  przeciągnęły u l i - 
cam i m iasta.

Podobne m anifestac je  m ło  - 
dzieży odby ły  się w  Łodzi, 
Szczecinie i innych m iastach ca 
łego k ra ju .

Raymonde Dien
w Warszaw

Usunięcia groźby wojennej 
żąda w imieniu narodów miłujących pokój -

G R O M Y K O
Z posiedzenia Zastępców  M inistrów  Spraw Zagranicznych 4 m ocarstw

Na środowym posiedzeniu zastępców ministrów spraw zagranicznych 4 mocarstw 
przedstawiciel ZSRR, GROMYKO, który jednocześnie przewodniczył obradom, zakończył 
przemówienie rozpoczęte na poprzednim posiedzeniu.
Deklaracje przedstawicieli 3 

mocarstw —  powiedział Gromy- 
ko — dowodzą, iż rządy USA. 
Anglii i Francji wkroczyły na 
drogę brutalnego naruszania 
zobowiązań, wypływających z 
układu poczdamskiego, na drogę 
rem ilitaryzacji Niemiec. Tak  
samo przemówienia delegatów 
trzech mocarstw w sprawie 
propozycji radzieckiej o reduk­
cji sił zbrojnych czterech mo­
carstw dowiodły, iż rządy 3 
mocarstw zachodnich zamierza­
ją  nadal uprawiać wyścig zbro­
jeń.

Gromyko nawiązał następnie 
do gołosłownych twierdzeń Jes- 
supa, jakoby Węgry, Rumunia 
i Bułgaria naruszały traktaty  
pokojowe.

Najbliższym celem bajeczek o 
rzekomym pogwałceniu przez 
Węgry, Rumunię i Bułgarię 
praw człowieka 1 wojskowych 
klauzul traktatu pokojowego 
jak również zgłoszonej we wto­
rek przez Jessupa w Imieniu 
trzech delegacji propozycji w łą­
czenia do porządku dziennego 
Rady Ministrów sprawy trakta­
tów pokojowych > Węgrami,

B u łga rią  1 R um un ią — jest 
skom p likow an ie  prowadzonych 
obecnie rozm ów na tem at po­
rządku dziennego.

Delegacja radziecka — pow ie­
dzia ł G rom yko  — nadal uważa 
za nieuzasadnione zastrzeżenia 
p rzedstaw ic ie li trzech m ocarstw  
wobec propozyc ji de legacji ra ­
dz ieck ie j o w łączeniu do po ­
rządku dziennego spraw y de- 
m ilita ry z a c ji N iem iec jako od­
rębnego i samodzielnego pun­
k tu , a to ze w zględu na wagę 
i  aktualność tego zagadnienia. 
N iem n ie j jednak, pragnąc u ła t­
w ić  osiągnięcie porozum ienia w 
spraw ie porządku dziennego, 
delegacja radziecka uznała za 
m ożliw e zgłosić nową propozy­
cję  w  następu jącej re d a kc ji:

„Rozpatrzenie przyczyn ist­
niejącego w Europie napięcia 
międzynarodowego oraz środ­
ków, niezbędnych dla zapew­
nienia rzeczywistego i długo­
trwałego polepszenia stosunków 
między Związkiem  Radzieckim, 
Stanami Zjednoczonymi, Anglią 
i Francją, włączając następują­
ce za_,ednienła: o dem ilitary ia-

cji Niemiec, o redukcji sił zbroj­
nych USA, ZSRR, Anglii i F ran ­
cji oraz w związku z tym roz­
patrzenie istniejącego poziomu 
zbrojeń i sprawy rozciągnięcia 
kontroli międzynarodowej nad 
przeprowadzeniem redukcji ¿ił 
zbrojnych; o innych środkach, 
mających na celu usunięcie 
groź’ ■» wojny i obawy przed a- 
gresją; o wykonaniu istnieją­
cych układów, zobowiązań i po­
rozumień czterech mocarstw".
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„B ra te rsk ie  pozdrow ienia dla m łodzieży po lsk ie j — kro  
czącej w  p ierw szym  szeregu w a lk i o po kó j"

(— ) R A Y M O N D E  D IEN

W  czwartek, dnia 29 m arca br., w  godzinach popo łudniow ych, przy lec ia ła  samolotem
z Paryża — do Warszawy bohaterska dziewczyna F ra n c ji — bo jow niczka o pokó j —
R A Y M O N D E  D IE N . Na lo tn isku  w ita li ją  przedstaw icie le Polskiego K om ite tu  Obrońców

Pokoju, Zarządu Stołecznego ZM P  oraz liczn ie  zebrana młodzież. Raymonde przyby ła  do
Polski wraz ze swoim mężem na wypoczynek, na zaproszenie Zarządu G łównego ZM P

Na lo tn isku  wysoko po­
w iew a ją  trzym ane w  rę ­
kach m łodzieży barwne 
sz tu rm ów k i — niebieskie, 
czerwone i białoczerwone.
K ilka se t m łodych ch łop­
ców i dziewcząt śpiewa 
piosenki. Za ch w ilę  lą du ­
je  samolot. Napis — P o l­
skie L in ie  Lotnicze. Jesz­
cze jeden ob ró t śm ig ie ł i 
samolot stanął.

W o tw a rtych  d rzw iach  
sam olotu ukazu je  się R ay­
monde Dien, za n ią  stoi je j 
mąż — P aul. M łodzież od 
razu poznała bohaterską 
bo jow niczkę o Pokój, 
francuską dziewczynę, któ­
ra nie wahała się położyć 
na szynach, aby powstrzy­
mać rozpędzony pociąg * 
materiałem wojennym, prze 
znaczonym na „brudną 
wojnę” w Vietnam ie — bo­
jowniczkę, która przed m ie­
siącem jeszcze znajdowała 
się w ponurym francuskim  
więzieniu.

— Niech żyją bojownicy 
o pokój! Niech żyje Ray­
monde! — padają ze wszyst 
k ich  stron ok rzyk i.

W ysiadającą z sam olotu 
Raym onde w ita ją  przedsta­
w ic ie le  Polskiego K om ite tu  
O brońców  P oko ju  tow . tow.
Akserowa i Śliwka. D ziew­
częta podbiegają z bu k ie ­
tam i czerw onych k w ia tó w

— Chcemy was zapewnić
—m ów i po francusku  14-let 
nia Paulinka Hanower 
uczennica szkoły TP D — m y 
dzieci z d ru żyny  ha rcer­
sk ie j waszego im ien ia , że 
będziemy jeszcze lepiej się 
uczyć.a w  ten sposób lepiej 
walczyć o pokój.

Raym onde ca łu je  P a u lin - 
kę i  uśmiecha się do całej 
m łodzieży. Znow u padają

okr-zyki: — Niech żyje
SFM D ! — Niech żyje Tho- 
rez! — Niech żyje Pokój!

W im ien iu  Stotecznej O r 
ganizacji ZM P  i całej w a r­
szawskiej m łodzieży po w i­
ta ł Raymonde Dien prze­
wodniczący ZS — ZM P 
tow . Z ygm un t K ozłow ski.

— G łęboko tk w i w  ser­
cach naszej m łodzieży — 
m ów i tow . K oz łow sk i — 
wasz bohaterski czyn, głębo 
ko odczuła go m łodzież W ar 
szawy: wasz czyn zapaia 
naszych m łodych ro b o tn i­
ków’, studentów , uczniów  i 
dzieci do w ie lk ich  w y s ił­
ków  przy budow ie naszej 
ukochanej S to licy.

Czyny i w a lka  tak ich  
podobnych wam , tow a­
rzyszko, bo jo w n ików  o po­
k ó j są ostrzeżeniem dla 
ta k ich  rządów  ja k  francus­
k i i wszystk ich podżegaczy 
w o jennych us iłu jących  roz­
pętać nowrą wrojnę. — Po­
k ó j zwycięży w o jnę !

Jeszcze nie przebrzm ia ły

ostatn ie słowa tow  Koz­
łowskiego. a już wybucha 
spontanicznie z piersi m ło ­
dzieży pieśń pokoju, hym n 
SFMD.

Za chw ilę  m ów i Raymon 
de. Jest wzruszona, uśm ie­
cha się do młodzieży.

— M oi drodzy przyjacie le  
— towarzysze! Dziękuję 
wam  za tak gorące p rzy ję ­
cie. Rząd francusk i prze­
śladuje bo jo w n ików  o po­
kó j i w trąca ich do w ię ­
zień. Rząd po lski natom iast 
na czele całego narodu 
walczy n pokój, o szczęście 
i socja lizm

Niech ży je  nokó i! Niech 
żyje Zw iązek Radziecki os 
to ja  poko ju ! — kończy Ray 
monde Dien

Potężne „n iech ży je !" 
rozlega sie po ca łym  lo t­
nisku.

Zegnana okrzykam i, Ray­
monde Dien wśród szpale­
ru m łodzieży i dzieci, lasu 
szturm ów ek odjeżdża z lo i 
niska

Z D Z IS Ł A W  PIS
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DLA UCZCZENIA ŚWIĘTA PRACY
Robotnicy SOM-u Rudno

wyremontują ze złomu:
snopowiqzałlcę, żn iw iarkę, kosiarkę, 

siewnik i g ra b ia rk ę
(Korespondencje własne)

Na wezwanie mechaników z Pruszkowa robotnicy z całego kraju  podejmują masowo zobo­
wiązania produkcyjne dla uczczenia Międzynarodowego Święta ludzi pracy.

Robotnicy SO M -n Rudno
(pow. L u b lin  Legn ick i) podję­
li  się wyremontować zc złomu 
jedną snopowiązałkę, żn iw iar­
kę, kosiarkę, siewnik zbożowy 
i grabiarkę.

Robotnicy z SO M -u Rudno 
postanowili wyremontowane 
maszyny przekazać w ja k  n a j­
kró tszym  czasie jednej ze spół­
dzielni produkcyjnych na tere­
nie Polski centralnej.

Czyn rob o tn ików  SO M -u 
Rudno o d b ił się g łośnym  echem 
po ca łym  w oj. w roc ław sk im . 
P odchw yc ili go rob o tn icy  z 
SO M -u Szklary Dolne, k tó rzy  
zobow iązali się ja k  najwcześ­
n ie j w yrem ontow ać jedną m ło - 
carn ię  szerokom łotną, snopow ią­
załkę i  żn iw ia rkę .

Również robotnicy z SOM -ów  
w Miloradzicach i Chocianowie 
pod ję li się dla uczczenia św ięta 
p racy w yrem ontow ać ż n iw ia r­
kę, kosiarkę, kopaczkę, dw ie  
snopow iązałk i, cztery s ie w n ik i 
zbożowe i  jedną m łocarn ię  sze- 
rokom łotną.

A b y  godnie uczcić św ięto pra 
cy i  w łączyć się do ogólnona­
rodowego fro n tu  w a lk i o po­
kó j, Koło ZM P  nr 5 z Młodz. 
Ośrodka Szkolenia Zawodowego 
w Skarżysku Kam., zobowiąza­
ło się przepracować 150 robo- 
czogodzin p rzy  budow ie now o­
pow sta jące j szkoły. Podobne zo­
b o w ią z a n i: p o d ję li in d y w id u a l­
n ie  kol. W . Próżniak zobow ią­
zu jąc się przepracować 50 ro - 
boczogodzin p rzy  budow ie szko­
ły  i  kol. E. Ungier — 45 godzin.

H. T E L K A
*

Zespół pracowników konser­
wacji i napraw sprzętu budow ­
lanego p rzy  „Mctrobudowie“ w  
Warszawie, ul. Włościańska 52
zobow iązał się:

Przekroczyć norm ę o 100 
proc., usunąć aw arie  pow sta ją ­
cą na budow ie  t j.  w ypom pować 
wodę z w ykopów  w okresie od 
15.III. do 15.V. br. ze zm n ie j­
szeniem czasu z 4 godz. na 1 
godz. N a p ra w ić  to ry  w  te rm i­
n ie  dwóch tygodn i od l. IV . do 
15.IV. br. ja k  rów nież napra­
w ić  m aszyny wszelkiego typu  ze 
zm niejszeniem  czasu m in im um

Koło ZM P  przy PKO w W ar­
szawie z in ic ja ty w y  kol. Cze­
sława Sulejki zorganizow ało o- 
chotniczą brygadę budow y me­

tra . M łodzież z PKO , zobow ią­
zała się przepracować przy bu ­
dow ie m etra  1.600 roboczo- 
godzin, w zyw a jąc  jednocześnie 
pokrew ne in s ty tu c je  do podej­
m ow ania podobnych zobow ią­
zań.

W odpowiedzi na to  wezwa­
nie, ko łr ZM P przy Kom endzie 
G łów ne j S traży O gniow ej zo­
bow iązało się przepracować po 
20 godzin na każdego członka, 
co razem wyn iesie  460 godzin.

T. N.

V I I  PLENUM CRZZ 
wytycz} zadania Związków Zawodowych 

na najbliższy okres
w walce o p o k ó j i Plan 6*letni

29 bm. rozpoczęły się w stolicy obrady V II Plenum 
Centralnej Rady Związków Zawodowych, na którym wy­
staną przedyskutowane i wytyczone zadania związków za­
wodowych na najbliższy okres w walce narodu o pokój i 
Plan 6-letni. W prezydium obrad zasiedli: przewodniczący 
CRZT W. Kłosiewicz, wiceprzewodniczący A. Burski i T. 
Ćwik, sekretarze CRZZ: Z. Kratko i S. Kowalczyk oraz 
Bolesław Gebert.

33 tysiące pracowników metra 
i autobusów paryskich

k o n t y n u u jq  s t r a j k
Ponad 33 tysiące pracowni­

ków kolei podziemnej i autobu­
sów paryskich strajkuje nadal, 
domagając się podwyżki płac i 
zrównania w płacy z pracowni­
kam i prefektury.

Wśród robotników paryskich 
rozwija się akcja solidarności 
na rzecz strajkujących.

W przem yśle m eta lurg icznym  
zanotowano liczne p rzerw y w 
pracy, szczególnie w okręgu pa­
rysk im . M eta low cy walczą o 15 
proc. podw yżkę płac.

Wśród górników ruch straj­
kowy rozszerza się szczególnie 
w zagłębiu Gard.

W śród ponad 200 uczestników 
obrad zna jdu ją  się Budow niczo­
w ie  P o lsk i Ludow e j W. Gości- 
mińska i F ranciszek Apryas. 
w y b itn y  m łodzieżow y przodow ­
n ik  pracy in ic ja to r  zwiększenia 
cykliczności w ydobycia  węgla— 
Kawczyk, in ic ja to r w prow adze­
nia  w po lsk im  przem yśle m eto­
dy radzieckiego inżyn ie ra  K o ­
w a low a — in żyn ie r Borkowski, 
czołow. przodow nicy i rac jona­
liza to rzy  pracy: Genowefa M aj- 
nik z W arszawy, Michałek z 
Poznania i  inn i.

Obszerny re fe ra t, om a w ia ją ­
cy zadania zw iązków  zawodo­
w ych w  I I  roku P lanu 6-le tn  e- 
go, w yg łos ił przewodniczący 
CRZZ W ik to r K łosiew icz.

Nad re fera tem  rozw inę ła  się 
ożyw iona dyskusja, w  k tó re j 
zabierają głos czo łow i a k ty w i­
ści zw iązkow i l  przodownicy 
pracy.
I [ 1 Fragm enty przem ów ienia  
j j przew. CRZZ  W. K ŁO S IE -  
j  l W IC Z A  podajem y na str.

Piszcie tak, by książki wasze 
nie starzały się nigdy

O b rad y  Zjazdu Kół 
M łodych Pisarzy w N ieborow ie

(O bsługa w łasn a)
Po prze rw ie  pierwszego dnia 

obrad potoczyła się żywa dys -  
kusja nad re fera tem  W ik to ra  
W oroszylskiego. M. in. zabrał 
głos au tor ks iążk i pt „S ta re  i 
Nowe“ , Lu c ja n  R udn ick i, k tó  - 
ry  wezwał m łodych pisarzy do 
gruntow nego poznawania nasze 
go życia, do mozolnej pracy 
nad p rzysw ajan iem  sobie dorob 
ku  m yś li marksistowskiej, bez 
znajom ości k tó re j n ie  można zo 
stać dobrym  pisarzem. Z as łu io  
ny pisarz szczególną uwagę 
zw ró c ił na zagadnienie języka 
artystycznego, podkreśla jąc ko ­
nieczność sta łe j i wytężonej pra 
cy nad kszta łtow an iem  własne 
go s ty lu  pełnego artystycznie, 
prze jrzystego i  związanego z 
w szystk im i w artośc iam i pol­
sk ie j m owy.

Tylko rzetelna praca noże za 
pewnić trwałość dzieła arty - 
stycznego. Lucjan Rudnicki po 
wiedział:

„K a żd y  pisarz powinien tak 
pisać książki, by się nie starza­

ły  nigdy. Tak pisać można ty l 
k r  w tedy, k iedy się zna m a rk ­
sizm -  len in izm . k iedy się zna 
prawa rozw oju  społecznego kie 
dy się opanowało rzem iosło i je 
zyk lite ra c k i“ .

Następnie w dyskus ji żab i’ - 
ra ją  głos kol. ko l.: L i tw in i ,  k. 
K uśm ierek, K ierczyńska, Lam  
i inn i.

D rugiego dnia przew odnictw o 
obrad ob ją ł Tadeusz B orow sk i 
Referat pt. „O  lite ra tu rze  ra ­
dzieckie j idącej do kom un izm u“  
w yg łos iła  M elan ia K ierczyńska, 
zapoznając zebranych ze wspa­
n ia łą  droga rozw o ju  lite ra tu ry  
k ra ju  socja lizm u.

Referat ten w zbudz ił w ie lk ie  
zainteresowanie, związane z za­
gadnieniem  czerpania twórcze - 
go p rzyk ład u  z l ite ra tu ry  K ra ­
ju  Rad. D ysku tanc i, k tó rzy  oma 
w ia li to zagadnienie szczególną 
uwagę zw ró c ili na sprawę po - 
staci pozytywnego i nega tyw ne­
go bohatera twórczości lite ra c ­
k ie j G L.



2  SZTANDAR MŁODYCH

Walka o zwycięską realizację Planu S-ieiniego
najważniejszym patriotycznym 

obowiązkiem młodzieży
Mieczysław Marzec

Sekretarz ZG  Z M P

V I  P lenum  K C  PZPR, a
szczególnie hasło fro n tu  na­
rodowego: wzmożenie w a lk i o 
pokój i P lan 6 -le tn i, s taw ia 
przed Z M P  zadanie dalszego 
znacznego rozszerzenia i wzbo­
gacenia, a naw et zm iany fo rm  
i  m etod pracy po lityczne j i 
w ychow aw cze j z m łodzieżą 
oraz ściślejszego powiązania 
je j z w ykonan iem  p lanów  go­
spodarczych.

M łodzież polska, rea lizu jąc
hasło Rady Naczelnej: „m ło ­
dzieży na pierwszą lin ię  w a l­
k i o P lan 6 - le tn i“ , da je  wspa­
n ia łe  p rzyk ła d y  boha te rstw a
i ofia rności.

M łodzież w  coraz w iększym  
stopniu zdaje sobie sprawę, że 
w ykonan ie  za' ań p ro du kcy j - 
nycb jest n ie rozerw a ln ie  zw ią ­
zane z w a lką  o pokój. A  w a l-  
k> o pokój, to na jw ażn ie jszy 
pa trio tyczny  obow iązek każde­
go m łcdego chłopca 1 dziew - 
czyny.

Z ca łym  zapałem swej m ło ­
dości, w yraża jącym  m iłość dla 
naszej O jczyzny, w  w ie lu  fa ­
b rykach, kopaln iach, hutach, 
PG R-ach, PO M -ach, wsiach, 
w  szkołach, w a lczy m łodzież o 
P lan  6 -le tn i, o lik w id a c ję  za­
cofania naszego k ra ju , o bu ­
dow n ic tw o  socjalistyczne, po­
m nażając bogactwo i  dobro -  
b y t naszego narodu.

Wzmóc prccs 
nad podniesieniem 

poziomu ideologicznego 
młodzieży

R ok 1951 — d ru g i ro k  6 -  
lą tk i s taw ia  przed naszym  na ­
rodem  większe n iż  dotąd za­
dania: zw iększenie p ro d u k c ji 
o 23,4 proc., w ykonan ie  in w e ­
s ty c ji w iększych o 30 proc. 
n iż  w  rokn  ub ieg łym , uzyska­
nie  w  w y n ik u  a ku m u la c ji sum 
potrzebnych na pokryc ie  44 
proc. in w e s ty c ji w  ska li k ra ju .

Realizacja tych zadań w y ­
maga wysokiego poziom u ideo 
logicznego i szerokiego rozm a­
chu w  pracy wychowawcze j, 
k u ltu ra ln e j, przede w szys tk im  
wśród m łodzieży.

W ychodząc z założenia, że 
re zu lta ty  pracy zależą od stop 
n ia  uśw iadom ienia, od ideo- 
wości —  stoi przed nam i g łów  
ne zadanie: uporczyw e j p ra  - 
cy nad podniesien iem  św ia - 
domości w śród ZM P -ow eów  i 
m łodzieży, w ychow an ie  ich  w  
duchu pa trio tycznym , w  du - 
> hu świadomego ustosunkow a­
n ia  się do pracy, do państwa, 
do socjalistycznego budow n ic ­
twa.

łra d ę  !  w y n ik i naszych wo­
jew ódzkich , pow ia tow ych , za­
kładow ych, czy gm innych  o r ­
ganizacji należy oceniać wg. 
tego ja k  p o tra fią  one m ob i - 
lizow ać m łodzież do w yko na  - 
n ia  z nadw yżką  p lanów  go - 
spodarczych w  zakładach p ra ­
cy zna jdu jących  się na ich  te ­
renie.

Hasło fro n tu  narodowego
w  walce o pokój i P lan 6 -le tn i 
s taw ia przed nam i poważne 
zadania wychowawcze, a w ła ­
śnie w  te j p racy m am y po­
ważne niedociągnięcia.

M am y setki i  tysiące m ło  - 
dzieżowych p rzodow n ików  pra

cy, n o w a to rów  i  rac jona liza to ­
rów . D u m n i jesteśm y z K ow a 
la, Szydłowskiego, czy K us io - 
na. A le  w  dalszym  ciągu o r ­
ganizacja nasza w  zakładach 
pracy obe jm u je  niedostateczną 
ilość m łodzieży.

Organizacje ZHP  
powinny rosnąć

szybciej
Na kop. „C h ro b ry “  np. z 

1.246 za trudn ione j m łodzieży 
do Z M P  należy ty lk o  486. Na 
kop. „V ik to r ia “  z 1.462 m ło ­
dzieży — jest zaledw ie 135 
zetempowców. W Z jednocze­
niach B udow lanych na S ta rów  
ce z 5 820 za trudn ione j tam  
m łodzieży w  Z M P  zna jdu je  
się ty lk o  1.286 D zies ią tk i t y ­
sięcy o fia rn e j m łodzieży p ra ­
cujące j w  p ro d u k c ji n ie  na le­
żą do ZM P.

N auk i V I  P lenum  K C  i  w y ­
tyczne V I I I  P lenum  ZG  po­
m agają wzbogacić nasz język  
po lityczny  i uczyn ić bardzie j 
p rze kon yw u jącym  dla  na jsze r­
szych mas m łodzieży. N a uk i 
te s ta ją  się ogrom ną pomocą 
w  rea liza c ji jednego z p ie rw ­
szych zadań sto jących przed 
te ren ow ym i o rgan izacjam i, 
n ie roze rw a ln ie  związanego z 
hasłem  fro n tu  narodowego 
szybk ie j rozbudow y szeregów 
ZM P.

I  d latego szybko po w in ny  
rosnąć organ izacje  Z M P  w  
fab ryka ch , na w s i i  w  szko -  
łach, w  oparc iu  o powiększo­
n y  i  w zm ocn iony robotn iczo -  
b iedn iack i trzon. Jest je d ­
na k  rzeczą jasną, że m łodzież 
n iezorganizowana będzie na ­
da l s tanow iła  poważną w ię k  - 
szość. O rgan izacje  ZM P , ak ­
ty w , rea lizu ją c  w ytyczne V I I I  
P lenum  ZG, po w in ny  ja k  n a j­
ba rdz ie j zbliżać się do mas 
m łodzieży, znać je j potrzeby 
i  zainteresowania.

ZMP biene na siebie 
odpowiediialność 
za całą młodzież

Chcąc w  p e łn i zm obilizow ać 
i  w yko rzys tać  s iły  ca łe j m ło ­
dzieży do w a lk i o pokój, o P lan 
6 - le tn i, m us im y brać na sie­
bie  odpow iedzialność za całą 
m łodzież, za je j w a ru n k i b y ­
towe, życie ku ltu ra ln e , za je j 
radość, za w y n ik i je j p racy i 
w a lk i.

B ra k  pracy z m łodzieżą nie  
zorganizowaną, słabe rozpow ­
szechnianie doświadczeń no­
w a to rów  i  p rzodow n ików  p ra ­
cy, b ra k  zrozum ien ia wśród 
poważnej jeszcze części m ło  -  
dzieży, że 6 -c io la tka  to  u - 
g ru n tow an ie  now e j tech n ik i, 
m echan izacji, au tom atyzacja  
procesów w ytw ó rczych , opa­
now anie  now e j techno log ii 
— spraw ia , że n ie  um iem y jesz 
cze wa lczyć należycie o zm nie j 
szenie kosztów w łasnych p ro ­
d u k c ji i  wygospodarow anie 
środków  niezbędnych d la  w y ­
konan ia  zadań p ro du kcy j - 
nych 1951 r.

Z M P -ow cy, ja k  i  cała m ło ­
dzież, muszą zrozum ieć, że na ­
sza 6-c io la tka  to 6 -c io la tka  
dalszego postępu technicznego, 
że p rzysw ojen ie  przez m ło ­
dzież w iedzy technicznej i nau 
kow e j jest n ieodzow nym  w a ­
ru n k ie m  powodzenia w  pracy.

A le  żeby m łodzież uczyć i 
wskazywać w łaśc iw ą  drogę 
trzeba samemu um ieć i doce­
n iać znaczenie w iedzy tech­
niczne j w  naszej p racy orga­
n izacy jne j.

Rozwijać szkolenie 
zawodowe młodzieży
I  d latego trzeba zacząć 

od siebie. Trzeba, aby nasz 
a k ty w  cen tra lny , w o jew ódzk i, 
po w ia tow y, zakładow y czy 
gm inny  sam zaczął się doszka­
lać zawodowo.

Trzeba ob jąć szefostwo nad 
rozpow szechnianiem  lite ra tu ry  
technicznej we w szystk ich  za­
k ładach pracy, w  każdej na ­
szej zakładow e j organ izacji. 
Doprow adzić książkę czy b ro ­
szurę techniczną, ekonom iczną 
do zakładów  pracy, do m ło ­
dzieży.

W  pracy naszej m us im y w y 
korzystać bogate doświadczę - 
nia Kom som ołu i  masowo o r ­
ganizować S Z K O Ł Y  S TA C H A  
N O W S K IE , ja ko  szkoły wyso­
k ie j w yda jnośc i pracy, szkoły 
szybkościowców, szkoły na j - 
wyższej jakośc i i  ren towności. 
Tam  m łodzież robotn icza bę­
dzie m ogła się uczyć ja k  o - 
siągnąć lepsze, wyższe w y n i­
k i  swej pracy, lepszą jakość, 
czy zapoznać się na k o n k re t­
nych przyk ładach  z kosztam i 
p ro d u kc ji, z zasadami ro z ra ­
chunku  gospodarczego, ucząc 
się zużywać oszczędniej surow  
ce, narzędzia i  energ ię e lek­
tryczną.

Do pracy te j zaprosim y in ­
żyn ie rów  i  techn ików , przo - 
dow n ików  pracy i  now ato rów , 
m a js trów , a także p ra co w n i­
ków  dzia łu  p lanow an ia  i  ra  - 
chnby. T rzeba nam  z n im i, a 
szczególnie z m ło d y m i m a j -

s tram i i tech n ika m i porząd - 
n ie  popracować, przyciągnąć 
ich  do nas, do naszej pracy 
i  zapalić ogniem  m iłośc i o j - 
czyzny i budow n ic tw a  socja - 
iistycznego.

W alkę  o w y n ik i p ro d u k c y j­
ne, o uzyskanie ja k  n a jw ię k  - 
szych oszczędności doprow a - 
dz im y do każdego ko la  Z M P - 
owskiego, do każdego chłopca i 
dziewczyny.

Na każdym  po lu pracy m o­
żemy uzyskać poważne w y n i­
k i. W eźmy dla  p rzyk ład u  od­
padki. Czy nie możemy w  w ię ­
kszym  niż dotychczas stopniu, 
op ie ra jąc się na dotychczaso­
wych doświadczeniach u ru  - 
chom ić m ilion ow ą  organizację 
ZHP, czy też naszą przeszło 
m ilion ow ą  Z M P -ow ską  orga­
nizację, k tó re  zebra łyby cen • 
ne odpadki, leżące na podw ó­
rzach, śm ie tn ikach, drogach, 
u licach, zebrały i dostarczy 
ły  do naszych fa b ry k  ziom  i 
szereg surowców.

Szybka przenieść 
uchwały VIII Plenum 

ZG ZHP do najszerszych 
mas młodzieży

S to ją  przed nam i poważne 
zadania. Trzeba nam  uzbroić 
w szystk ich  cz łonków  ZM P  w 
głębokie zrozum ienie hasła 
fro n tu  narodowego w a lk i o 
pokój i  P lan 6 -le tn i. Trzeba 
przenieść na prosty  ję zyk  o r ­
gan izacy jny treść fro n tu  n a ­
rodowego.

W spania łe budow n ic tw o  so­
c ja lis tyczne rodz i energię, bu ­
dzi en tuz jazm  wśród naszego 
narodu.

„W ie lk a  energia rodz i się 
d la  w ie lk iego  ce lu " — m ów i 
tow . S ta lin .

Czerpiąc z doświadczeń K om  
somołu, pod k ie row n ic tw e m  
naszej PZPR  w ykonam y 
uch w a ły  V I I I  P lenum  ZG: 
zm ob ilizu jem y ogrom ne rezer­
w y  tkw ią ce  w  pa trio tyzm ie  
m łodzieży d la  budow n ic tw a so 
c ja iizm u  w  Polsce, w ychow a­
m y m łodzież w  duchu m iłości 
d la  naszego narodu, m iłości 
d la  socja lizm u, w  duchu n ie ­
naw iśc i d la  bu rżuaz ji, w  du ­
chu in te rna c jon a lizm u .
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JERZY PUTRAMENT

Nowy sukces 
naszej najmłodszej poezji

Poem at „D z is ia j"  A N D R Z E - pseudo „ re w o lu c y jn e j“ , że u - 
J A  M A N D A L IA N A , o p u b liko - kazu je  on naszą teraźniejszość

Ręka sprawiedliwości

Z P R A S Y :
S tra jk u ją c y  rob o tn icy  francuscy dom agają się podw yżk i płac, 
podczas gdy p lan Schum ana p rze w id u je  ogrom ne inw estyc je  na 
cele zbro jeń na rozkaz im p e ria lis tó w  z W a ll S treet.
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Jak zw iększyłem
stopień wykorzystani® o b rab ia rek

Towarzysze!

Przyszedłem  do Stoczni pro 
sto ze szkoły przem ysłow ej ze 
św iadectw em  czeladnika ś lu ­
sarskiego. Zostałem  przydz ie­
lo ny  do waszego O ddzia łu  Re­
m ontu  O brab ia rek. D z ięk i ser 
decznej opiece starszych tow a 
rzyszy o tw o rzy ła  się przede 
m ną droga awansu. M is trz  o - 
b ró b k i m echanicznej tow . G li-  
czyński pos taw ił m nie na sta­
now isku trasera d la  ob róbki 
m echanicznej. Zdaw ałem  so­
bie sprawę z odpow iedziałnoś 
ci za taką pracę.

Tak zostałem traserem . Chęć 
dorów nania m oim  nauczycie - 
lom  i wychowawcom  skiero - 
wała m nie na m yśl o usp raw ­
nieniu.

Po o trzym an iu  surowego od 
lew u pierwszą czynnością jest 
w staw ien ie  go na p ły tę , usta­
w ien ie  do równego poziomu i 
pom alowanie, aby wszelkie 
rysy  b y ły  w idoczne d la  obra -  
biającego. Po zaznaczeniu tak  
zwanej rysy  w y jśc io w e j na le­
żałoby p rzystąp ić  do naznaczę 
nia każdej rysy  osobno, ja  
jednak, po k ró tk im  namyśle, 
zdecydowałem  się wykonać 
szablon, k tó ry  zaoszczędził m i 
dużo czasu przy trasow an iu  
te j części. Po wyznaczeniu ca­
łości przystępu je  się do p u nk­
tow ania i  w  ten sposób koń -  
czym y pierwszą operację.

RYSZARD GOLUCH
Przodownik pracy Stoczni Gdańskiej

D rugą operację w yko nu je  
się ju ż  po obróbce m echanicz­
ne j. Jest to tak  zwana trasa 
„n a  gotowo“ , przeważnie zaz­
naczania o tw orów . Trasa ta 
trw a  ju ż  dużo króce j i nie 
przynosi specja lnych trudnoś - 
ci. Na pracę tę m ia łem  wyzna 
czone 24 godziny i przez za­
stosowanie szablonu w yko na­
łem  w  ciągu 16 godzin. W y 
dajność m o je j pracy doszła już  
do 180 procent.

Po zastosowaniu ulepszeń 
przy ta k  zwanych pracach se 
ry jn y c h  przystąp iłem  do po­
de jm ow an ia  zobowiązań.

W  dn iu  urodzin  T ow  S ta li­
na otrzym ałem  do pracy 60 
ko łn ie rzy  do in s ta la c ji, na 
k tó re  m ia łem  wyznaczone 30 
godzin. V/ ko łn ie rzach tych 
m ia łem  zaznaczyć na obwo -  
dzie 8 o tw o rów  w  jednako  -  
wych odstępach. Szablon po - 
służy) m i do w ykonan ia  60 
sztuk, sku tk iem  czego w y k o ­
nałem  pracę w  ciągu 4 godzin. 
Tego dnia w ykona łem  512 pro 
ceni norm y, zdobyw ając p ro ­
porczyk przodow nika pracy,

k tó ry  u trzym u ję  do c h w ili o- 
becnej. T ak ich  zobowiązań 
w ykonyw a łem  w iele , osiąga - 
jąc  przy  n ich  przecię tn ie 300 
procent.

T rasow anie jes t pierwszą o- 
peracją na częściach, k tó re  zo 
sta ją  poddane obróbce mecha 
nicznej, dlatego też przez przy 
śpifeszenie trasow an ia  l ik w i­
du je  się w sze lk ie  postoje 
na ob rab ia rkach  m echanicz­
nych, co zwiększa p rodukcję  
oddzia łu i zmniejsza jego ko ­
szty własne. Zdarza się u nas 
w ie lk i naw a ł prac trasersk ich  
a 'części n ie  mogą być bez tra  
sy poddane obróbce. Rozumie 
jąc, że grozi maszynom postój 
staram  się w ykonać każdemu 
skraw aczow i p rz y n a jm n ie j po 
je dn e j sztuce, aby un iknąć po 
s to ju  maszyn, a w  czasie gdy 
m aszyny w yko n u ją  te p ie rw ­
sze sztuk i, w ykańczan i na - 
stępne.

Od sprawności trasera, od
organ izac ji jego pracy zależy 
— p rzyn a jm n ie j u nas — pra 
ca obrab iarek. Postój obrabiar 
k i to ogrom ne s tra ty  przed się 
b iorstw a, dlatego też m oją am 
b ic ją  jes t niedopuszczenie do 
an i jednego postoju maszyny, 
na k tó re j pracuję.

Jako następna zabierze glos w naradzie tokarz z huty „Ostrowiec“ — 
JADWIGA ŻACZKIEWICZ.
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i K W IA T K I  i!
1 z atlantyckiej łączki i
|  O P IU M  D L A  D Z IE C I
i  Gazeta am erykańska „D a l 
|  ly  H e ra ld “  donosi z Nowe- 
i  go Jo rku :
j  „Ju ż  od dłuższego czasu J 
: nauczyciele szkół nowo jo r  : 
skich obserw ow a li wśród • 
12 — 14-letn ieb uczn iów  :: 
nagm inne ob jaw y ziewania : 
podczas le k c ji“ .

Po b liższym  docleka- 
ni-t okazało się — pisze da- : 
le j gazeta — że uczniow ie : 
zażyw ali op ium  i  inne ; 
wysoce szkod liw e n a rk o ty - j  
k i.

W  afe rę  jes t wm iesza­
nych k ilk a  wysokich osobi- ; 
stości ze „s fe r tow arzys- : 
k ic h “  Nowego Jorku . We- :

: d ług wszelkiego praw do po- | 
dobieństwa nauczyciele, k tó  :

\ rz ”  wm ieszali się „w  nie- ::
: sw o je“  spraw y i o d k ry li ■;
; całą aferę, zostaną surowo t  
ukaran i.

P A R A G R A F
I  RZECZYW ISTO ŚĆ %

P aragra f IV  k o n s ty tu c ji t  
: N iem iec Zachodnich m ów i: 1

„ — N ikogo n ie  wolno * 
zm uszać. s ilą  do w stąp ien ia  X 
do w o jska “ .

N ow y m in is te r ? 
..obrony" w  „rządz ie “  Ade- • 
nauera, obe jm ując urzędo- i  
wanie, zastrzegł się, że po- |  
de jm u je  się pracować, ale ♦ 
ty lk o  pod w a run k iem , że t  
tekst pa rag ra fu  zostanie od * 
powieclnio „uzu pe łn ion y “ . $ 
Dopiero gdy Adenaucr w y -  |  
tłum a czy ł swemu koledze, j  
że te w sżys tk :e pa rag ra fy  |  
to „ l ip a “  w tedy m in is te r i  
p rzy  tą p ił do pracy.

(K K )  i
«/

Imperializm amerykański 
wrogiem narodu polskiego

Im pe ria liśc i am erykańscy 
b y li zawsze w rogam i Polski, 
b y li zawsze p rzec iw n i rozw o­
jo w i naszego państwa, k tó re  
było  dla n ich ty lk o  ob iektem  
prze ta rgów  ścierających się 
in teresów  kap ita lis tycznych , 
je dn ym  z narzędzi w  ro zg ryw ­
ce im p e ria lis tyczn e j i bazą 
w y . adową przeciw  Z w ią zkow i 
Radzieckiem u. W  ta jn ych  p ro ­
tokó łach Rady Czterech (W il­
son, Clemenceau, L lo y d  G eor- 
ge, O rlando) z okresu T ra k ta ­
tu  W ersalskiego zna jd u je  się 
w ie ie  dokum entów  św iadczą­
cych o w ro g im  stosunku ame­
rykań sk ich  im p e ria lis tó w  do 
Polski. St. Becker, specja lny 
kom isarz D epartam entu  Sta­
nu i szef b iu ra  prasowego de­
legacji am erykańsk ie j na K o n ­
fe re n c ji W ersa lsk ie j, ta k  pisze 
w  kom entarzu do tych  p ro to ­
kó łów : „P o lacy  m ie li być uży­
ci do pow strzym an ia  bo l- 
szewizmu... do wszystkiego, 
ty lk o  n ie  do zbudow ania zd ro ­
wego polskiego państw a“ .

S tanow isko to potw ie rdza
rów nież am erykańsk i generał 
F. J. Kernan , w  sw ym  ta j­
nym  raporc ie  do W ilsona z 
1I.V.1919 roku.

„Jest napraw dę je dn ym  z 
trag icznych  w ydarzeń na ko n ­
fe re n c ji poko jow e j, że słuszne 
p raw a i in te resy Polski... m u ­
s ia ły  być zamącone, a nawet 
utopione w  egoistycznych, ko ­
lid u ją cych  ze s jb . in teresach 
i  zam ierzeniach w ie lk ic h  m o­
carstw . A le  Polska by ła  za­
wsze trag iczną postacią w  h i­
s to rii, w ie lce  nadużyw aną“ .

Czy to nie dosyć jasne? Czy 
na tle  choćby tych  w y p o w ie ­

dzi nie je s t zrozum ia łe  stano­
w isko  ''wczesnego prezydenta 
USA, W ilsona, w  spraw ie  Ś lą­
ska?

W  la tach bu rżuazy jne j P o l­
sk i im p e ria lizm  am erykański 
swobodnie buszował na ry n k u  
po lskim .

Po I I - g ie j w o jn ie  św ia to ­
w e j, gdy Polska oba liła  w ła ­
dzę bu rżuaz ji, zdradzającej in ­
teresy narodu polskiego w  
im ię  in teresów  im p e ria lis tycz ­
nych, wrogość do P o lsk i u ja w  
n ila  się w  fo rm ie  a taku  na 
granice Polski, popieran ia 
band, szpiegostwa i  w  fo rm ie  
d y s k ry m in a c ji w  stosunkach 
gospodarczych.

K tóż za in ic jow a ł jeszcze w  
1146 ro ku  h itle ro w ską  kam pa­
n ię  rew iz jon is tyczną , k to  dał 
p ie rw szy podnietę i  obudził no 
we nadzie je na no w y  „D ra ng  
nach Osten“ , je że li n ie  m r 
Byrnes, poprzedn ik  Achesona 
na s tanow isku szefa D eparta­
m en tu  S tanu USA?

K tóż  to, ja k  n ie  im p e ria liśc i 
am erykańscy tro s k liw ie  i p ie ­
czołow icie baczą, aby przesie­
d len i -  te renów  P o lsk i N iem ­
cy nie  w ro ś li w  ziem ie n ie ­
m ieckie, aby s ta n o w ili trzon 
a rm ii ag resji w ym ierzone j 
p rzeciw ko Polsce? I  któż to, 
ja k  n ie  on i p rzyk la sku ją  a n ty ­
po lsk im  w ystąp ien iom  A de- 
uauerów  i Schum acherów, k tó  
rz y  głoszą w o jnę  „n a  wschód 
od W is ły  i  N iem na“ ?

D la  odrodzenia m ilita ry z m u  
i  faszyzm u niem ieckiego po- 

b n i są A m erykanom  h it le ­
row scy dowódcy dawnego 
W ehrm achtu i  b y l i k ie ro w n i­
cy wo jennego przem ysłu H i­

tlera. D latego h itle row scy 
zbrodn iarze w o jen n i w sze lk ie ­
go au to ram entu  cieszą się ta ­
ką opieką am erykańsk ich  pod­
żegacz w o jennych . D latego 
to, naruszając w łasne zobowią 
zania i  zasad v p raw a  m iędzy- 
naro * -vego, am erykańskie  
w ładze okupacy jne w  N iem ­
czech o d m ów iły  w ydan ia  rzą ­
dow i po lskiem u h itle ro w sk ich  
m orderców  polskiego narodu 
i b u rzyc ie li W arszaw y, ja k  
G ru p p e n fiih re ra  SS gen. H. 
R he ine fa rtha , czy Bacha.

B y ły  guberna to r am erykań­
sk ie j s tre fy  okupacy jne j w  
L ie . f i Ł.ech, os ław iony gen. 
C lay, zaw ‘adom iI Polską M is ję  
W ojskow ą w  B e rlin ie , że „R h e i 
n e fa rth  i Bach nie  mogą być 
w ydan i, bo są po trzebn i na­
szym ludz iom ". P raw dę po­
w iedzia ł C l y. H itle row scy  
zbrodn iarze w o jen n i ja k  Gu- 
derian, R he ine fa rth , M ann- 
stein, Pach itp . są rzeczyw i­
ście po trzebn i A m erykanom  
do organ izac ji zb ro jnych  hord 
neoh itle row sk ich .

Ta sama wrogość am erykań 
sk ich  im p e ria lis tó w  u ja w n iła  
się w  stosunku do starań rzą ­
du po lskiego o re s ty tuc ję  m ie 
n ia  polskiego, znajdu jącego się 
w  am erykań sk ie j s tre fie  o k u ­
pa cy jn e j w  Niemczech. A m e­
rykańsk ie  w ładze okupacyjne 
nie wydały zagrabionego przez 
h ‘ tle io w c ó w  m a ją tk u  po lsk ie­
go, pow o łu jąc  się na h itle ro w  
skie ak ty  k o n fis k a ty  z w rze ­
śnia 1939 roku , w ym ierzone 
przec iw  obyw a te lom  polskim .

Osobnym  rozdzia łem  jest o r­
ganizowanie i finansowanie 
band dyw ersy jn ych  i  s ia tek 
szpiegowskich przez am erykań 
ską .'yp lom ację  z ambasado­
rem  B liss Lane na czele. 
Ob 'k  dyw ersy jnego dzia łania 
p rzy  ja w n y m  pośrednictw ie 
M iko ła jczyka , k tó ry  zakończył 
swą k a rie rę  srom otną uciecz­
ką  p rzy  pcm ocy „d yp lo m a tó w “  
am erykańskich , gdy naród poi 
sk i zdem askował agenturową 
ro ię  „w odza ch łopów  z M a r­
sza łkow sk ie j“ , am erykańscy 
im p e ria liśc i be: pośrednio ma* 
cza li ręce we w szystk ich  ohyd 
nych aferach dyw ersy jn o - 
szpiegowskich.

Proces W RN i  W IN  (N iepo- 
ku lczyck i. M ie rzw a, L ip iń s k i, 
Pużf.k, Doboszyński i  in.), pro* 
ces „C e c y lii“  i  proces R ob i- 
neau —  że ty lk o  w y m ie n i­
m y na jw ażnie jsze — ods łon iły  
zaciętą wrogość im p e ria lis tó w  
ame -ykańskich , k tó rzy  posłu­
g iw a li sie w  sw ych zbrodniach 
zdra jcam i narodu polskiego. 
Specja lną ro lę  w  swych p la ­
nach wyznacza li sekcie „S w iad  
ków  Jehow y“ , m ające j cen­
tra lę  w  Stanach Z jednoczo­
nych. .,: iadkow ie  Jehow y“ 
iaw n ie  w vstępow a li przeciw-ko 
walce narodu polskiego o po­
k ó j, co u ja w n iło  się ze szcze­
gólną siłą podczas zbierania 
podpisów pod Ape lem  Sztok­
ho lm skim . A le  przede wszyst­
k im  zadamem ich by ło  prze­
kazyw an ie  fo to g ra fii ob iektów  
w o jskow ych  i  zdobyw anie d la  
w yw iad u  am erykańskiego w ia  
domoć< i, stanow iących ta je m ­
nicę państwową.

T ak ie  jes t oblicze am erykań 
skiego im p e ria lizm u  — wroga 
narodu polskiego.

(A. R.)
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P r a c ®  p o z a  l e k c y j n a
w szkole radzieckiej

w a ny  w  „N o w e j K u ltu rz e “ , 
je s t je dn ym  z dowodów, że 
nasza na jm łodsza generacja 
poetycka weszła osta tn io  w  
n u r t  szybkiego rozw oju . M an - 
ć.alian dotąd da ł się poznać 
ty lk o  pa ru  w ierszam i, k tó re  
pozw a la ły  po n im  spodziewać 
się dobrych i c iekaw ych u - 
tw o ró w . Jego „D z is ia j“  zaska­
k u je  w łaśn ie  tem pem  rozw oju  
m łodego poety.

M anda lian  w  sw o im  poema­
cie p o tra f ił ustrzec się szeregu 
błędów, k tó re  po pe łn ia li w  
dużej fo rm ie  poe tyck ie j cza­
sem na w e t o w ie le  ba rdz ie j 
dośw iadczeni od niego poeci. 
„D z is ia j“  n ie  jes t zbiorem  
w ie rszy  liryczn ych , jes t ono 
rzeczyw iście  n ie w ie lk im  poe­
m atem , posiada zw ięzłą, ale 
w yra źn ie  zarysowaną fabułę, 
posiada napięcie dram atyczne, 
kończy się s ilnym  akcentem  
liryczn ym . Z p u nk tu  w idzen ia 
fo rm alnego m ożnaby u tw o ro ­
w i zarzucić n ierów ności, m. 
in. parę uchyb ień i słabości 
językow ych . N ie  tru d n o  zoba­
czyć w  poemacie w p ły w y  pe­
w nych  poetów  rosy jsk ich , zre­
sztą znakom itych : M a ja k o w ­
skiego, B agrick iego , czasem 
naw et B łoka. N ie  są to  jednak 
mechaniczne zapożyczenia, 
M anda lian  um ie w  tych zbież­
nościach zachować w łasne 
poetyckie  oblicze

Najważnie jsze jednak  jest, 
że u tw ó r ten, poświęcony waż­
nem u odc inkow i nasze; d z i­
sie jszej rzeczyw istości — t j.  
w a lce k lasow e j na w s i —  nie 
je s t z lepkiem  frazesów, n ie  ma 
w  sobie ła tw e j tra m ta d ra c ji

n ie  w  zafałszowanych, u ła tw io  
nych ko lorach, ale w  św ie tle  
p ra w d z iw ym . O p tym izm  tego 
poem atu p łyn ie  z g łębokie j 
w ia ry  w  słuszność spraw y ko ­
m un izm u, z szerokiego spo j­
rzenia, ze zrozum ienia, ja k  
bardzo p rze p lo tły  się nasze 
najcodziennie jsze spraw y z 
w a lką  w szystk ich  ludów  k u li 
ziem skiej.

To, że M anda lian  w  swoim  
poemacie u n ik n ą ł na ogół ła ­
tw izn  i sloganów, k tó ry c h  nie 
b ra ku je , n iestety, osta tn io  w 
naszej poezji — św iadczy nie 
ty lk o  o jego — n ie w ą tp liw y m  
zresztą — talencie. Św iadczy 
to też o s ile jego przekonań, o 
s ile  jego postaw y ideowej. A l ­
bow iem  k ie d y  poeta donośny­
m i frazesam i podpiera sw ój u - 
tw ó r — św iadczy to o tym  
także, że n ie  zrozum ia ł jeszcze 
dobrze w ie lk ie j i lu d z k ie j m ą­
drości kom unizm u. 2e czuje 
swoją słabość i  p róbu je  ją  
nadrobić zaklęciam i. No, a ta ­
k ie m u  poecie się n ie  w ie rzy

K ie dy  M anda lian  w o ła : 
Naszej spraw y

n ik t nie zadusi! 
S zyku jem y ziem ię do s ta rtu , 
przekuw am y człowiecze dusze, 
żeby b y ły  w ie lk ie  i  tw a rde

— w iem y, że u niego to n ie  
frazes. D latego naw e t tak ie  
czy ow akie  słabości, k tó re  trze 
ba by łob y  po p ra w ić  przed w y ­
daniem  ks iążkow ym  — nie 
mogą nam przesłonić spraw y 
podstaw ow e j: poezja naszych 
na jm łodszych (M anda lian  nie 
je s t przecież sam otny) ro z w i­
ja  się osta tn io  nader pom yśl­
nie.

JERZY PUTRAMENT

K oła  naukoice pow in ny  od­
g ryw ać w  naszej w a lce o pod­
niesienie w y n ik ó w  nauczania 
coraz w iększą i  poważniejszą 
ro lę  K o ła  naukowe to 'czyn­
n ik , k tó ry  nie ty lk o  u ła tw ia  
m łodzieży naukę i  w  re zu lta ­
cie pomaga w  zdobyw aniu  le p ­
szych ocen, ale czynn ik, k tó ry  
budzi w  m łodzieży g łębokie i 
w ykracza jące poza m ia rę  ocen 
um iłow an ie  w iedzy, rozszerza 
je j  ho ryzon ty  m yślowe, czyni 
z n ie j zapalone, m łode kad ry  
naukow ców

Taką ro lę  pow inny  spełniać 
ko ła  naukowe i  taką nie w ą t­
p liw ie  będą spełniać, m im o że 
dotychczas są one jeszcze u 
nas nieliczne, niedoceniane  
i  w łaśc iw ie  w ciąż jeszcze n ie ­
pewne swoich m ożliw ości i 
sw o je j w ie lk ie j ra c ji is tn ien ia .

Zęby u ła tw ić  pracę w  tych  
kołach, żeby uśw iadom ić m ło ­
dzieży i profesorom  ich zna­
czenie — sięgamy do naszego 
najbogatszego źród ła  dośw iad­
czeń — do przodu jące j peda­
gog ik i radzieck ie j.

S towarzyszenia uczniów , o 
k tó rych  pisze d y re k to r szkoły  
m oskiew skie j, tow . N ow ikow , 
różn ią się poważnie w  sw o je j 
s tru k tu rz e  od naszych kó ł nau  
kow ych. M a ją  one szerokie, 
w yb ie ra ln e  w ładze w raz z ko­
m is ja  rew izy jn ą , dzie lą się na 
sekcje k ie row ane przez p ra ­
cow n ików  naukow ych spośród 
rodziców  lub  przez studentów .

N ie w ą tp liw ie  i  m y do jdz ie­
m y do ta k ie j w łaśnie s tru k tu ­
ry  kó ł naukow ych, k tó ra  we 
w spólne j, poza lekcy jne j p racy  
łączy pro fesorów , rodziców  
i  uczniów. Już w  te j chwili

jednak d la  naszych kó ł nauko ­
wych  — w  ich obecnej nawet 
w ąskie j i jeszcze n ieu s ta b ilizo ­
wane) fo rm ie  — niesłychanie  
cenne są doświadczenia pracy  
tych radzieckich stowarzyszeń 
uczniowskich, stowarzyszeń, 
które  stauńają sobie cele te 
same, co i nasze ko ła  na­
ukowe

Szczególną uwagę po w in n i 
k ie row n icy  i członkow ie  kó ł 
naukow ych zw rócić  na szeroki 
krąg poważnych naukowców , 
k tó ry m i otacza się tak ie  ucz­
niow skie stowarzyszenie

Uczniow ie korzysta ją  z po­
mocy studentów  i  profesorów, 
w y b itn y c h  radzieck ich p ra ­
cow n ików  naukow ych

W arto, żeby zastanow iły  się 
nad tym  nasze koła naukowe, 
które z zasady ogran icza ją  się 
do w spó łp racy jednego p ro fe ­
sora z w łasne j szkoły.

A r ty k u ł to io N ow ikow a  po­
w in ie n  stać się cenną pomocą 
w  pracy i  rozw o ju  naszych kól 
naukow ych, k tó re  muszą stać 
się ośrodkiem  tw órcze j pracy  
uczniów , ośrodkiem  zaszcze­
p ia jącym  w  uczniach s o c ja li­
styczny, pełen entuzjazm u  i 
powagi stosunek do w iedzy  

(R E D )

Praca pozaklasowa posiada 
w ie lk ie  znaczenie w nauczaniu 
i w ych ow yw an iu  uczniów. 
Różni się ona od pracy poza­
szkolne j tym , że prowadzona 
je s t w  szkole, lecz posiada 
cha rak te r nadobow iązkow y.

Dziedziny i  fo rm y  p racy po­
zaklasow ej są nader różno­
rodne. W  naszej szkole, na 
p rzyk ład , p rzy ję ła  się taka 
fo rm a  zajęć pozaklasowych,

ja k  dobrow olne stowarzysze­
nia  uczniów.

Is tn ie je  ich u nas siedem, a 
m ianow ic ie : stowarzyszenia — 
„M ło d y  h is to ry k “ , „M ło d y  che­
m ik “ , „M ło d y  f iz y k " , „M io d y  
geograf“ , „M ło d y  p rz y ro d n ik “ , 
„M ło d y  m iło śn ik  l i te ra tu ry “ , 
„M io d y  m a tem a tyk".

Każde stowarzyszenie posia­
da w iasny regu lam in , lecz w  
każdym  z n ich  przew idz iany 
jes t jeden bardzo w ażny w a ­
run ek : cz łonkiem  stowarzysze­
n ia  może być ty lk o  ten uczeń, 
k tó ry  n ic  ma niższego stopnia 
n iż „dob rze " z w ybranego 
przedm io tu  i  „dosta tecznie“  ze 
w szystk ich  in nych  p rzedm io­
tów . Każdy członek s tow a rzy­
szenia zobow iązany jes t w y ­
konać w ciągu roku  co n a j­
m n ie j jedną  pracę o znaczeniu 
p rak tyczno  - naukow ym , w  
przec iw nym  bow iem  w ypadku  
rów nież n ie  może zostać cz łon­
k iem  stowarzyszenia. Są to 
je d n o lite  w ym agania  wobec 
cz łonków  w szystk ich  bez w y ­
ją tk u  stowarzyszeń.

A  oto na p rz y k ła d  n iek tó re  
p u n k ty  regu lam inu  stow arzy­
szenia „M ło d y  p rz y ro d n ik “ . 
S fo rm u łow ane są w  n im  prze­
de w szystk im  zadania stow a­
rzyszenia. K ró tk o  można je 
okreś lić  następująco: stow a­
rzyszenie zm ierza do zaspoko­
jen ia  zainteresowań nauko ­
w ych 1 w ym ogów uczniów  w 
różnych dziedzinach, do po­
głęb ien ia  ich w iedzy, rozw o ju  
w p ra w y  w  obserw ow aniu  ży ­
w e j p rzy ro d y  i  prow adze­
nia  doświadczeń, w yro b ie n ia  
um ie ję tności ko rzys tan ia  % l i ­
te ra tu ry  na uko w e j (k ra jo w e j

1 obcej), p rzygo tow an ia  ucz­
n ió w  do w yko n yw a n ia  samo­
dz ie lnych  p rac p rak tycznych , 
do ro z w ija n ia  w  członkach 
stowarzyszenia zam iłow an ia  
do p rz y ro d y  i  —  co n a jw a ż ­
niejsze —  do ksz ta łtow an ia  
i  pog łęb ian ia  n cz łonków  sto­
w arzyszenia m a te ria lis tyczne - 
go św iatopoglądu i zaszczepie­
n ia  im  w zn ios łych uczuć pa­
tr io ty z m u  radzieckiego.

Następnie zna jd u je m y w  re ­
gu la m in ie  w ytyczne  p racy  sto­
warzyszenia. S towarzyszenie 
naw iązu je  ścisły k o n ta k t z 
uczonym i, z p ra co w n ika m i na­
u ko w ym i, a także ze s tudenta­
m i U n iw e rsy te tu  M osk iew ­
skiego. S towarzyszenie u ro ­
czyście obchodzi da ty  h is to ­
ryczne, zw iązane z życiem  i 
dzia ła lnością  w ie lk ic h  uczo­
nych, urządza pub liczne re fe ­
ra ty  sw ych członków , zapra­
szając na nie  spec ja lis tów  z 
dane j dz iedziny w iedzy, bierze 
udz ia ł w  ekspedycjach nauko ­
w ych  i  p racy  s tudenckich  k ó ł 
naukow ych  U n iw e rsy te tu  M o ­
skiewskiego, dopomaga sw e j 
szkole w  wyposażaniu gabine­
tu  biologicznego i w  p rzepro­
w adzaniu prac la b o ra to ry j­
nych.

D ążym y do tego, ażeby w  
ram ach stowarzyszenia za­
pew n ić — na ró w n i z zespoło­
w ą — in d yw id u a ln ą , ak tyw ną , 
sam odzielną pracę d la  każde­
go członka.

Oto, ja k  s ta ra liśm y  się o to 
na p rzyk ła d  w  stowarzyszeniu 
„M ło d y  f iz y k " .  In d y w id u a ln e  
zajęcia cz łonków  stowarzysze­
n ia  po legały na czytan iu  do­
da tkow e j li te ra tu ry  po pu la r­
no -na ukow e j z zakresu f iz y k i 
i  te c h n ik i; zb ie ran iu  z różnych 
źródeł c iekaw ych zadań i ła ­
m ig łów ek  z zakresu f iz y k i i 
te c h n ik i i  rozw iązyw an iu  ich 
z na leży tym  uzasadnieniem : 
zb ie ran iu  fa k tó w  i  z ja w isk  f i ­
zycznych, zachodzących w  o ta­
cza jącym  św iecie ; p row adze-

n iu  prac la b o ra to ry jn y c h  w  
szkole i  w  dom u ze szczegóło­
w ym  sprawozdan iem  na p i­
śm ie; w reszcie op racow yw a­
n iu  p rac i  re fe ra tó w  na spe­
c ja lne  tem aty.

W  tem atach d la  prac in d y ­
w id u a ln ych  cz łonków  stowa­
rzyszenia uwagę uczn iów  sk ie­
row yw an o  na h is to ryczne d ro ­
gi odk ryc ia  poszczególnych 
p ra w  i zastosowania ich w  
technice współczesnej.

U czn iow ie  k las  V I, V I I  i 
V I I I  pom yśln ie  op racow u ją  
tem aty  o charakterze h is to - 
ryczno -b io g ra ficznym ; uczn io­
w ie  zaś k las  IX  i  X  doskona­
le  da ją  sobie radę z poważ­
n ie jszym i pracam i o cha rak te ­
rze naukow o-techn icznym , na 
p rzyk ła d  „P rą d y  Fucau lta  oraz 
ich zastosowanie“ , „B a rw a  c ia ł 
i  zasady zaciem nian ia“  i inne.

T em aty  prac in d y w id u a l­
nych i  re fe ra tó w  członków  
stowarzyszenia są starannie 
dobierane, w  zależności od po­
ziom u ogólnego przygotow a­
nia.

K ie ro w a n ie  in d y w id u a ln y m i 
pracam i cz łonków  s tow a rzy­
szenia polega przede wszy­
s tk im  na udzie lan iu  wskazó­
w ek i porad, dotyczących za­
rów no is to ty  poszczególnych 
pojęć, ja k  i metod p rzygo to ­
w an ia  m a te ria łu  d la  re fe ra tu  
czy p racy oraz sposobu jego 
system atyzacji. Doświadczenie 
w ykazało , że na jb a rdz ie j od­
pow iedn i jes t następu jący sy­
stem pracy uczniów  (us iln ie  
po leca liśm y go w szystk im  
członkom  stowarzyszeń): do­
brać niezbędną lite ra tu rę  z za­
kresu danego zagadnienia, 
g rn to w n ie  ją  przestudiować, 
przy czytan iu  notować na od­
dzie lnych ka rtkach  to, co jest 
szczególnie ważne i  co zosta­
nie w yko rzystane w  referac ie  
czy p racy; następnie jeże li 
jest to  konieczne, należy za­
sięgnąć u pedagoga porady co 
do słabo po ję tych  zagadnień, 
po tem  m ożna p rzys tąp ić  do

sporządzenia p lanu re fe ra tu  
i  przedstaw ić go do za tw ie r­
dzenia k ie ro w n ik o w i sekcji. 
W reszcie re fe ra t p rzygo tow u je  
się na piśm ie i  uczeń czyta go 
na zebran iu sekc ji lu b  naw et 
na le k c ji w  klasie, jeże li na­
uczycie l uzna to  za stosowne 
i jeże li tem at re fe ra tu  posiada 
znaczenie dla g run tow n ie jsze - 
go opanowania m a te ria łu  z 
zakresu program u nauczania.

In teresujące są n iek tó re  da­
ne o dz ia ła lności cz łonków  
stowarzyszenia „M ło d y  che­
m ik " . ■

Stowarzyszenie urządz iło  
dwa w ieczory, z k tó rych  jeden 
poświęcony b y ł życiu i dzia­
ła lności D. M endelejewa. Na 
wieczorze tym  uczeń X  k lasy 
w yg łos ił re fe ra t o M ende le je - 
wie. Na d rug im  wieczorze od­
by ło  się nadanie stowarzysze­
n iu  im ien ia  w yb itnego uczo­
nego, członka A ka d e m ii N auk 
ZSRR Z ie lińskiego. Na w ie ­
czorze p rze m aw ia li: pro fesor 
W asiljew , pro fesor W ie rch o w - 
sk i 1 osobiście członek Akade­
m ii N Z ie lińsk i.

Stowarzyszenie w yd a je  w ła ­
sne gazetki ścienne „M ło d y  
chem ik“  i „C hem ia w  życ iu “ , 
w k tó rych  zamieszcza się in ­
fo rm acje  o wygłoszonych re ­
feratach i odczytach, k tó re  od­
b y ły  się poza szkołą, recenzje 
z nowych prac naukow ych  z 
zakresu chem ii, n o ta tk i o dzia 
ła lności sekcyj. Stowarzysze­
nie w yda ło  rów nież pisane 
odręcznie zb iory a rty k u łó w  
swych cz łonków  na tem aty : 
„W oda“  oraz „R ad ioaktyw ność 
i s tru k tu ra  atom ów ".

Praca w  stowarzyszeniu da­
je  iego członkom  doskonałą 
w praw ę praktyczną, nauczyła 
ich pracować sam odzielnie, co 
jes t tak nieodzowne na w yż­
szych uczeln iach.

l. N O W IK O W , 
d y re k to r 110 szkoły
m. M oskw y 
(„W olność“  N r 60)



D YSKU TU JEM Y

’“  7̂  źĘ iM m m
p e 4 t0 € e H 4

U rzędow a moc...

iy  v) | 
dym  |

W 26 (234) num erze „S ztandaru  M ło dych " zam ieściliśm y w 
ramach dyskus ji o w za jem nych stosunkach m iędzy m łodym  
a starszym  pokoleniem  w ypow iedź W ik to ra  J A S K Ó L S K IE ­
GO, tkacza z PZPW  N r 14 w  Łodzi. A u to r lis tu  zarzucał m ło ­
dzieży zarozum ia ls tw o i  b rak szacunku dla starszych. P isał 
on: „O pow iada się, że starzy przeszkadzają, n ie  chcą praco­
wać, m a rn u ją  zapał m łodzieży  — te  starych trzeba w yrzuc ić  
na szm elc" A oto co piszą w  odpow iedzi na ten lis t:  G izela 
F IK S Ó W N A  z Pab ian ic i  M a rian  W IN IA R S K I z D z ie rdz iów -  
ki, pow. Tarnobrzeg:

Połączmy enluzjazm 
z doświadczeniem

tern bez względu na w iek ; nie 
pow in ien lękać się nauczyciela, 
lecz śm ia ło się uczyć i to w 
szybkim  tem pie, ja k  wymaga

Polska Ludow a, nie ja k  daw n ie j 
przez cale lata.

M A R IA N  W IN IA R S K I 
D zierdziów ka, pow. Tarnobrzeg

da dyskusji o wza;eainys:!i stosunkach 
isiśijiizj intodysn a słarszym paknSunicm 

nadesłali dalychczas:

Obecna dyskusja  poruszyła  ży 
w o „ob ie  s trony “ , tak  m łodych, 
ja k  i  starszych. C zyta jąc p ie r­
wsze w ypow iedz i ko legów  sta r­
si „d z iw n ie “  uśm iechnęli się, a 
l is t  ob. Jaskólskiego bardzo im  
p rzypad ł do gustu i  z a ję li to 
samo stanow isko co ob. Jaskó l 
ski. (piszę to  na podstaw ie mo­
ich  obserw acji).

M am  ta k ie  wrażenie, te  s tar 
si n ie je dn okro tn ie  nie p o tra fią  
m łodych lu dz i zrozum ieć, zaś 
m łodzi są zazwyczaj m ało  opa 
nowani i to  jes t g łów ną p rzy  -  
czyną ich  wzajem nego nieporo
zum ienia.

T w ie rdzen ie  ob. Jaskólskiego
„m yślą , że w szystk ie  rozum y 
z je d li“  je s t ja kg d yb y  uprze­
dzeniem się do tego co zrobią, 
co powiedzą m ło d z i

B y łam  na sztuce „B ryga da  
szlifierza Karhana“ — w ys tę ­
pow a ło  tam  bardzo żyw o zagad 
n ien ie, nad k tó ry m  m y dziś dy 
sku tu jem y. Jednak obie s trony 
zna lazły w spó lny język.

O to co pow iedz ia ł s ta ry  K a r-  
han do b ryg ad y  m łodzieżow ej: 
„wasz entuzjazm , zapał i  nasze 
doświadczenia po łączym y ra ­
zem, a w tedy  pokażem y co u - 
m iem y".

G dyby ta k  np. ob. Jaskó lsk i 
po łączył swoje d ług o le tn ie  do­
świadczenie z entuzjazm em  i za 
palem  t j rch „m ło d z ikó w , go ło- 
wąsów, k tó rzy  się od razu na 
w arszta t pcha ją “  — jesteśm y 
pew n i w y n ik ó w  p racy i wzajem  
nego serdecznego stosunku.

G izela F iksów na 
P abianice

Starsi powinni dzielić się 
doświadczeniem z młodymi

Ob Jaskó lsk i — tkacz z Ł o ­
dzi pisze, że m łodzi chc ie liby  
starszych w yrzu c ić  na „szm elc“ , 
bo przeszkadzają, m a rn u ją  z a ­
pa ł m łodzieży.

D a lej ob Jaskó lsk i pisze, że 
daw n ie j, gdy m ło dz ik  przyszedł 
na tk a ln ię  to  uw aża ł na to, co 
stars i m ów ią  n ie  pchał się od 
razu do w arszta tu , a dopiero 
po ta k ie j dłuższej nauce m ógł 
należycie w a rsz ta t obsłużyć.

Otóż ja  uważam , że taka  ten  
dencja, ja k  w yrzucan ie  s ta r ­
szych „na szmelc“  przez m ło  -  
dzież n ie  jest prawdopodobna 
i wątp ię , żeby na te ren ie  tk a l­
n i w  P ZP W  N r 14 is tn ia ła  taka 
dążność wśród m łodzieży.

Może się zdarzyć, że do pew ­
nych starszych p racow n ików  
m łodzież odnosi się n iechętnie , 
bo nie  op ie ku ją  się m łodzieżą 
i  m a ją  do n ie j z ły  stosunek.

W tak ich  w ypadkach, gdy

stars i m ie lib y  szkodzić m łod ­
szym, n ie  -h c ie li uczyć m łodzie­
ży, sprzeciw  m łodzieży jest s łu ­
szny.

Jeże li chodzi o naukę daw n ie j 
a dziś, uważam, że ob. Jaskólski 
nie docenia szkolenia nowych 
kadr. D a w n ie j uczeń m usia ł 
kraść w iedzę i  uczyć się la ta ­
m i. W yn ika ło  to z u s tro ju  ka ­
p ita lis tycznego i  ta k i typ  nau­
czania dziś m us im y likw id o w a ć  
tak , ja k  się l ik w id u je  us tró j k a ­
p ita lis tyczny .

Dziś uczn iow ie  n ie  mogą 
„k ra ść “  w iedzy, ale w iedza po­
w in n a  być w łaśn ie  przez s ta r­
szych udostępniona m łodszym , 
o tw arta . Pewnie, że szacunek 
dla  starszych — nauczycie li na­
leży się w  zupełności, ale b ie­
ganie w ko ło  starszych z pokor­
nym i m in a m i i  proszenie o w ie ­
dzę m usi zniknąć. Uczeń w in ie n  
żyć z nauczycie lem  ja k  z b ra -

K rz y w y  Paw eł (Warszawa), 
Kabalec H e n ryk  (wieś Urbanice, 
pow. W ie luń), ACtanas M arian  
(wieś Jaszrzew, pow. Krosno), 
M a rko w sk i M ieczysław  (S trzy­
żew nad W artą), W róbel M ie­
czysław (P ionki), Łach Jan 
(K łodzko), B ia łeck i M arian 
(Sm ukała), S tęp ińsk i Bogusław 
(W arszawa), K om udów na W an­
da (W rocław ), Ożóg N ina (M y­
ślenice), Drębska Joanna (Szcze­
cin), W aw rzyn iak  M ieczysław 
(K ie lce), Lenczewski Eugeniusz 
(W rocław), G ontarz B ron is ław  
(Św iętoch łow ice) M ie ln ic k i S ta­
n is ław  (Legnica), Bom berg Z dz i­
s ław  (H rubieszów ), F rey  A r tu r  
(Szczecin), K u k ie łczyń sk i M ie­
czysław . (W rocław ), K rzyw da  
S tan is ław  (w ieś A n to lka , pow. 
M iechów), S andelerski Czesław 
(Radomsko), C iastko A n to n i 
(Częstochowa), B iz io rek  Józef 
(w ieś Przedm ieście, pow. K ra ­
snystaw), Pubanc G w idon  (B yd­
goszcz), Lesiew icz Eugeniusz 
(Łow icz), K ononow icz M arian  
(W ałbrzych), B a lic k i Zdzis ław  
(Koźm inek, pow. Kalisz), G ra­
czyk Jan (W ronk i), U tru tk o  R y­
szard (Łódź), W ie rzb ick i W o j­
ciech (O lkusz), Szwej Tadeusz 
(Szczekociny, pow. Włoszczowa), 
C ze rn iaw sk i J u lia n  (Poznań), 
S tank iew icz D. (Łódź), N ew ła - 
czyk L u c ja n  (G dynia), Panase- 
w icz Bohdan (Bydgoszcz), W nuk 
J. (Łódź), K aw onów na E u la lia  
(P rudn ik), Szczepańska H a lina  
(Kutno), L u le k  W ładys ław  (B y ­
stra Śląska), K ró l ic k i Eugeniusz 
(Szczekociny), W a len tyn  A. (To­
maszów Lub.), N akie lska H e n ry ­
ka (Sosnowiec), W illa n  Z y g fry d  
(M rągowo), K ażda lew icz M aria  
(W rocław), B u łh  Irena  (Lub lin ), 
S kup ińsk i M a ria n  (w ieś Czarno­
ży ły , pow. W ie luń), Wolsza Z dz i­
sław  (Tarnów ), N ow ak Z ygm un t 
(wieś W ilkó w , pow. K ie lce), 
P ryw a ło w  W łodz im ie rz  (H a j­
nówka), Bajszczak Tadeusz 
(M rozy, pow. M iń sk  Maz.), Z ie - 
w iec Czesław (Starachow ice), 
Szykuła Bogusław  (Lu b lin ), Z ie­
liń s k i St. (Ryp in), Kopczyński 
Jerzy (Łęczyca), W aczyński W a­
c ław  (W arszawa), K asp rzyk 
W ik to r (Zabrze), Ł o w in  W ie­
sław  (B orkow o, pow. Sierpc), 
K raszew ski Jerzy (B ieżuń), Go­
łęb iow sk i B ron is ła w  (w ieś M e-

chowiec, pow. Kolbuszowo), M a­
dej Tadeusz (Szczecin). Berna- 
cka T ere .a  (W rocław), Jarząbek 
W ito ld  (Koszęcin, pow L u b li­
niec), M andre la  B ernard (S ir- 
m ianow ice), K os io r Zenon (Dą­
brow a Krotoszyńska), Z ia ja  Je­
rzy  (Zaw iercie), Sw ierc M arian  
(W rocław ), S ło w ik  Zdzis ław  
(M iechów ), Le na rt A. J (O t­
wock), Skow ronek Jar. (Dynów, 
pow. Przew orsk), W iśn iew sk i 
Ryszard (Ż yra rdów ), Remża M i­
ko ła j (B ia łys tok), G rzegorek 
Leopold (P iastów), O strow ski 
S tan is ław  (W ejherow o), D ul 
F ranciszek (N isko nad Sanem), 
S m o lińsk i A nd rze j (G o łąbki ko ło  
W arszawy), Now iczenko E m il 
(w ieś D u rk i,  pow. Olecko), K o­
w a lczyk  L u c ja n  (Łódź), M uszyń­
ski A n to n i (Poznań), G ierczak 
K ry s ty n a  (Poznań), T y ro ls k i R y­
szard (P rabu ty , w o j. O lsztyn), 
B ła chu t L u d w ik  (W ęgliniec, 
pow. Zgorzelec), G a jew ski Je­
rzy  (W arszawa), M yś liń sk i Cze­
s ław  (W arszawa), Leszczyński 
Czesław (S ta low a Wola), Szre- 
der Józef (Bydgoszcz), W iksel 
Jerzy (O św ięcim ), W ilczek Ro­
m an (K on in ), Jareck i W a le n tj 
(O sjaków, pow. W ie luń), L u d ­
k ie w icz  W łodz im ie rz  (Łódź), Na- 
do lsk i J u lia n  (J. W. 3726) L e ­
w ic k i M arek (W rocław), Św iech 
Tadeusz (M yślenice), Z iem a- 
kow ska J. (K rakó w ), Jan k Jó­
zef (Chorzów), N iedzie lsk i Je­
rzy  (Poznań), M a j M iros ław a 
(K rakó w ), P rocho t Czesław (Ży­
w iec), M a lańsk i Leszek (Łódź), 
Szot A leksander (Zw ie rzyn iec, 
pow. Zamość), C za rn ik  W alenty  
(K raków ), Sznopka M icha ł (C ie­
szyn), Kubas B oles ław  (O twock). 
G ą tn ick i Z ygm un t (Nowe M ia ­
sto), F ilip k o w s k a  H a lin a  (K o l­
no), O rzechowski Jerzy . (H a j­
nówka), G łód W alenty  (Toruń), 
B ud n iak  Jan (B ie lsko), Jarosz 
W iesława (Ż yra rdów ), D ubie l 
A leksander (R ok itn ica  B y tom ­
ska), W ołek Jan, B u ra kow sk i 
Józef (Św idnica), K o ło  p rzy L i ­
ceum Pedagogicznym T. P D. 
(Augustów ) Fuks Paweł (Łódź), 
J B orkow ska (Radom), Roma­
now W ilh e lm  (T rzcianka, pow. 
P iła), R ybczyński M icha ł (Zgo­
rzelec), M. B orow iecka (wieś 
W ola Buczkowska, pow. Łask).

Zarząd Fabryczny ZM P  przy S uw alsk ich  Z ak ładach  Roszarniczych skarży się, że ZP ZM P 
w  Suw ałkach ju ż  5 m iesięcy trzym a  40 w yp e łn io n ych  d e k la rac ji, n ie  rozpa tru jąc  ich.

(z koresp. koi. Anuszkiew icza, S uw a łk i)

Drożynie harcerskiej przy szko’e Nr 54
iiresls ®pi@ki koła IfriP

D rużyna p rzy  szkole N r  54 na 
ul. K ordeckiego jes t uważana 
przez W ydz ia ł H a rce rsk i Zarzą­
du Stołecznego Z M P  za jedną z 
najlepszych na te ren ie  W arsza­
wy.

Jest przerw a, w o kó ł szum i 
dziecięcy donośny śmiech, na 
szyjach dzieci czerwone harcer 
skie chusty.

K o ry ta rz  szkolny p rzys tro jony  
hasłam i: „K a ż d y  harcerz walczy 
o P lan 6 -Ie tn i“ , da le j gazetka 
„G łos naszej d ru żyn y “ . Po prze 
c iw leg łe j s tron ie  s tarannie w y ­
konana gablota z fo to g ra fia m i 
zetempowców, przodow n ików  
pracy z PZO i da le j mapa K o ­
rei z b ieżącym i in fo rm a c ja m i z 
frontu . Ca ły zew nętrzny w yg ląd 
zdaje się po tw ie rdzać op in ię  Za 
rządu Stołecznego.

A le  ju ż  po k ilk u  m inu tach  
rozm owy z kol. Szatrow, k tó ra  
jest tu  od w rześnia 1950 roku  
przew odnik iem  drużyny, okazu­
je  się, że d rużyna  choć nie  p ra ­
cuje źle — ma w  swej pracy 
rów nież bardzo poważne b rak i. 
B rak i, k tó re  w y n ik a ją  z w in y  
Zarządu Dzieln icowego Z M P  — 
G rochów i ko ła  Z M P  przy PZO 
— opiekuna d rużyny.

Od w rześnia 1950 roku  do 
c h w ili obecnej b y ł tu  ty lk o  je ­
den in s tru k to r Zarządu D z ie ln i­
cowego — G rochów, k tó ry  ba­
w ił w szkole zaledw ie k ilk a  m i­
nut. S po jrza ł na odbyw ającą się 
zbiórkę i poszedł. A  przecież 
każdy przew odnik d rużyny  — 
nie ty lk o  kol. Szatrow  — w 
swej pracy ma często pewne 
trudności, b ra ld , k tó rych  nieraz

Przodownicy pracy PMT w Poznaniu 
otrzym ali cenne n a g r o d y

W  W ytw órni Państwowego 
Monopolu Tytoniowego w  Poz­
naniu odbyła się uroczystość na 
grodzenia młodzieżowych przo­
downików pracy.

Ilość brygad młodzieżowych 
wzrosła *  20 w roku ubiegłym  
do 42. Na czoło wysunęły się 
brygady im. Hanki Sawickiej, 
Feliksa Dzierżyńskiego, Róży 
Luksemburg, które otrzymały 
dyplomy uznania. Nagrodzeni 
indywidualnie zostali następu­
jący przodownicy:

Henryk Kaczmarek — jest 
na jm łodszym  rac jona liza to rem  
w  w y tw ó rn i P M T  w  Poznaniu. 
Ostatnio u lepszył on przyrząd 
do w y tw a rzan ia  śrub.

Interesuje się również spor - 
tem, a szczególnie tenisem sto­
łowym.

tekst: Stanisław Gołębłak 
rysunki: Urbański 
członkowie klubu korespon­

dentów W ytw órni P M T  
w  Poznaniu

f ia  K u ja w ska  js t  p rzodow - 
pracy p rzy  pakow aniu. Jest 
także przodownicą w  pracy 
jcznej, bierze czynny udz ia ł 
racach zespołu św ie tlico w e -

G uziński —  należy 
lo przodu jących m ło -  
w  PM T. P racu je  ja ko  
a zarazem je s t ra c jo -

Niedzielne j 
imprezy i 

sportowe j
. PIŁKA NOŻN/,
I Liga «

Włókniarz Kraków — Kolejarz $ 
Poznań. 2

Xo.s  ,rz W-wa — Ogniwo By- $ 
tom. *

linia Chorzów — Ogniwo Kra* J 
ków. i

Górnik -  Radlin -  Gwardia $ 
Kraków, i

Włókniarz Łódź — CWKS. |  
Gwardia Szczecin — Budowla- j  

nł — Chorzów.

KOSZYKÓWKA l
Finał Turnieju Miast — $

w Gdańsku $
Warszawa — Poznań.
Gdańsk — Kraków.

SZCZYPIORN1AK j
I Liga |

Kolejarz Tam. Góry — Spół- |  
nia Katowice. „ _ . t

Włókniarz Łódź-Kolejarz Gnie- ♦ 
ZtlO. t

Budow.anl Opole — Budowla- ♦ 
ni Chorzów. $

Ogniwo Kraków — AZS Kato- ♦ 
wice. i

TENIS STOŁOWY 
Włókniarz Łódź -  Stał Slemia- 1 

nowlce.
Stal Poznań—Budowlani W-wa. ♦ 
Kolejarz Toruń — Kolejarz * 

W-wa. j
Ogniwo Lublin -  Unia Cho- * 

rzów. ^
Ogniwo Wrocław — Ogniwo * 

Kraków. . . ♦
Marsz Patrolowy Im. gen. £w>ęr |  

czewsklego — Waltera na trasie j  
Lesko — Jabłonka. J

Z listów  naszych czytelników

Więcej dbałości
© PRACĘ Ś W IE T L IC O W Ą

Ś w ie tlica  — to ważne ogni -  
w o p racy w ychow aw cze j. A  
tymczasem lis ty  ze w s i lub  
m iast coraz to  nam  donoszą o 
n iedociągnięciach w  p racy świe 
t l ić  fab rycznych  lu b  w ie jsk ich .

T ym  razem  d ru k u je m y  fra g  -  
m en ty  lis tu  naszego korespon -  
denta, tow . Jana P rożka z h u ty  
„Z y g m u n t“ . .

„Jes t u nas św ie tlica , zbudo­
wana jeszcze przez cz łonków  
ZW M . A le  n ie  znaczy to, żeby 
m łodzi p racow nicy h u ty  m ie li 
gdzie spędzać w o lny  czas. W 
Dom u K u ltu ry  naszej h u ty  p ra  
wo do szachów i  p ing-ponga 
m ają, n iestety, ty lk o  czlonko - 
w ie  poszczególnych sekcji. A 
w  św ie tlic y  Z M P  można w p ra w  
dzie grać... ale ty lk o  w  p ing -pon  
ga. M am a  to  gra, k ie d y  zam iast 
s ia tk i k ładzie  się czapki na sto 
le, ale zawsze gra... W  szachy 
na tom iast grać n ie  można, bo—  
po p ierwsze: szyby są w ytłuczo  
ne i  jes t zimno, no, a po d ru  - 
gie... na zestaw ionych s to likach  
szachowych gra się w łaśn ie  w  
ping-ponga. N ie ma m ow y, o- 
czywiśoie, o ko rzys tan iu  z b i­
b lio te k i, w spó lnym  śpiew ie itp .

Zarząd Fabryczny Z M P  odno 
si się do tego stanu z zupełną 
obojętnością“ .

J. M a rc in ia k  z D arłow a, w o j. 
Szczecin, ta k  pisze:

„8 . I l i ,  dokonano uroczyste­
go o tw a rc ia  św ie tlic y  przy Spół 
d z ie ln i Spożywców „K o tw ic a “  
w  D a rłow ie . A  teraz należałoby 
dokonać uroczystego zam knię - 
cia, bo i  ta k  św ie tlica  je s t sta­
le zam knię ta . M łodzież każdą 
w o lną  ch w ilę  spędza przy k ie ii 
szku. P ros im y G m inną  Spóidziel 
n ię  Samopomocy C h łopsk ie j i  
Zarząd Spó łdz ie ln i „K o tw ic a "  
o w iększe zainteresowanie się 
ś w ie tlicą “ .

N ie lep ie j ma się sprawa ze 
św ie tlicą  Z M P -ow ską  w  Po - 
toczku, pow. K ra ś n ik , k tó ra  m ie 
ści się w  b y ły m  m a ją tku  ob -  
szarn ika  Chrzonowskiego. W ięk 
szość bu dyn ku  je s t n iew yko rzy  
stana, po salach w a la  się zboże, 
k ilk a  za ledw ie poko i za jm u je  
szkoła i m ieszkan ia nauczycieli. 
Z b ib lio te k i n ik t  n ie  ko rz y ­
sta. A  w  lo ka lu , za ję tym  na 
św ie tlicę  Z M P  — ku rz , pa jęczy­
ny  a w  d n i deszczowe — błoto 
-— to  cała d e k o ra c ja .. Pisze o 
ty m  do nas „O bse rw a to r“  (naz. 
w isko  i  adres znane redakc ji).

Powyższe lis ty  są sygnałem, 
że często jeszcze organizacje 
Z M P -ow sk ie  zbyt m ało  uw ag i 
pośw ięcają pracy św ie tlicow e j. 
To znaczy: organ izacje  n ie  dba 
ją  o to, ja k  m łodzież na ich  te ­
ren ie  spędza w o ln y  czas.

Skąd to  w yn ika?
Z niezrozum ienia , że ś w ie tli­

ca je s t je dn ym  z e lem entów  ma 
sowej rob o ty  po lityczne j, że to 
n ie  dodatek do te j pracy, lecz 
jedno z podstaw ow ych ogniw .

Szczególnie poważny jes t syg 
na ł z D arłow a, gdzie — ja k  p i 
sze ko l. M a rc in ia k  — „m łodzież 
spędza w o ln y  czas przy k ie lisz  
k u “ , z tego fa k tu  ko l. M a rc in ia k  
w yciąga d z iw ny  w niosek, że... 
w in n ą  je s t GS „Samopomoc 
C h łopska“  i Spó łdz ie ln ia  „ K o t ­
w ic a “ . E jże —  czy to  G m inna 
S pó łdz ie ln ia  „Sam opom oc Chło 
pska“  ma organizować m łodzież, 
czy ZM P?

Trzeba, aby instancje  o rg an i­
zacyjne w ięce j uw ag i zw ró c iły  
na pracę św ie tlic  w  terenie. 
T ym  razem prosim y o to Zarżą 
dy Pow ia tow e w  Katow icach, 
S ław n ie  i  K raśn iku .

sam nie dostrzega, a w których 
mógłby dopomóc właśnie instru 
ktor Dzielnicy.

Na D zie ln icy  w  W ydzia le  H a r 
cersk im  też tru d n o  kogoś za -  
stać, aby poradzić się i w y jaśn ić  
w ą tp liw ośc i Caia dotychczaso­
wa pomoc D zie ln icy d la  d ru ż y ­
ny w yraża się w przesianiu k il 
ku in s tru k c ji.

N iem n ie j poważnym  niedociąg 
nięciem  jes t b rak op iek i koła 
zetempowskiego. W drużyn ie  
jest oko ło  200 dzieci — 8 zastę­
pów, z k tó rych  każdy pow in ien 
m ieć przew odnika. K o l Szat - 
row  sześciokrotn ie zw racała się 
do kol. Cyndeckiego, przewód - 
niczącego Z M P  przy PZO  o przy 
dzielenie — w m yśl in s tru k c ji 
ZG ZM P  — 8 -m iu  ak tyw is tó w  
na p rzew odników  zastępów. K o l 
Cyndecki po d ług im  ta rgu  przy 
dz ie lił dw ie  ko leżanki, nie in ­
teresując się nim i więcej ani nie 
kontrolują« Ich pracy. W  'w y ­
n iku  ko leżank i te zaniedbały 
pracę i  n ie  w yw iązują się ze 
swych obow iązków.

Wszystko to odbija sfę na
pracy drużyny. Brak ludzi po­
woduje osłabienie pracy polity­
cznej drużyny, brak jest szero­
kie j pracy propagandowej.

Dzieci n ie  rozum ie ją  czym 
jes t dla n ich  organ izacja  zetem 
powska, n ie  zna ją je j t ra d y c ji 1 
bohaterów, n ie  są zapraszane na 
zebrania zetempowskie. Z etem - 
powcy nie  pom agają im  w  or­
ganizow aniu wycieczek czy za­
jęć  św ie tlicow ych . Hasło „ Z e - 
tem pow iee starszym bratem  
harcerza“ sta je  się dla n ich  pu­
stym  frazesem.

Fakt, że drużyna  w  te j chwili 
n ie  p racu je  źle, że zostały zało­
żone kó łka  sam okształceniowe i 
że w  tra k c ie  organ izow ania są
kó łka  przedm iotowe, że został tak> aby nie ty lk o  w a lczy ły  one
zorganizow any konkurs, a zw y ­
cięzcą zostanie ten uczeń szko­
ły , k tó ry  będzie m ia ł n a jle p ie j 
prowadzone w szystkie  zeszyty i 
wreszcie, że w  d rużyn ie  is tn ie je  
dość dobry zespół a rtys tyczny 
je s t ty lk o  zasługą kol. Szatrow , 
k tó ra  p o tra fiła  sobie dobrze za-

o w yniki nauczania, ale aby wie 
działy dlaczego o .nie walczą, a- 
by wiedziały czym jest dla nich 
Plan 6-Ietni, aby poznały i po­
kochały tradycje naszej zetem- 
powskiej organizacji.

M. GÓRSKI.

ZMP-owcy z Kłaczyna, gm. Dobromierz

zapisują sią na członków
spółdzieln i produkcyjnej

Oprać. J. Z ie ieński

Jak młodzi członkowie
spółdzielni produkcyjnej 

»■Zdobycz Chłopska**

pomagali w przygotowaniach do siewów
Przed rozpoczęciem akc ji 

s iewnej zarząd spó łdz ie ln i w raz 
z agronom em  z P O M -u  u s ta lili 
p lan zasiewów, k tó ry  następ­
nie  został przekazany na ogól­
nym  zebran iu do zatw ierdzenia 
członkom  spó łdzie ln i. Zebranie 
b v ło  d ług ie  i dysku tow ano na 
n im  zawzięcie. Na zebraniu tym  
b y li obecni także Z M P -ow cy, 
k tó rzy  przedtem  na zebraniu 
ko ła  ZM P  dobrze zapoznali się 
z planem  i p rzyszli na zebranie 
grom adzkie z w łasnym i propo­
zycjam i.

Z M P -ow cy zobow iązali się 
obsiać odcinek pola i  zorganizo­
wać piketę lo tną, k tó ra  d o p il­
nu je , aby w szystkie  maszyny i 
narzędzia b y ły  należycie w y k o ­
rzystyw ane podczas siewu.

C złonkow ie spó łdzie ln i z u - 
znaniem  p o w ita li in ic ja ty w ę  
m łodzieży, ty m  ba rdz ie j, że 
m łodzież w ykaza ła  ju ż  poprzed­
n io  ja k  bardzo leży je j na sercu 
spraw ne i  na leżyte przygotow a­
n ie  s iew ów  w  spó łdzie ln i.

K ry s ty n a  K u lin ,  G ertruda  
C iachorow ska i  Z y g fry d  N eu­
man p rzy pomocy starszego 
m agazyniera D ziakow skiego o- 
czyścili na czyszczarni mecha­
n icznej m a rk i „N e u ra d “  zboże 
przeznaczone na zasiew, prze­
puszczając przez maszynę do 20 
k w n ta i i  zboża na godzinę.

Zboże to, k tó re  następnie 
p rzesła liśm y do ana lizy do Sta­
c ji D ośw iadczalne j w  Sopocie, 
w ykaza ło  99 proc. s iły  k ie łk o ­
wania. Siać w ięc będziem y zbo­
że na jw yższe j jakości.

Obecnie m łodzież w raz  ze star 
szym i członkam i spó łdz ie ln i za­
p ra w ia  zboże, aby uch ron ić  je 
od chorób w  przyszłości.

Na początku m ie liśm y  w p ra w  
dzie trudność, gdyż w  naszej 
w s i n ie  b y ło  m aszyny do zapra­
w ian ia , ale poszliśm y do nasze­
go sto larza Józefa Neum ana, 
k tó ry  zm a js tro w a ł po trzebny 
nam  apara t ze z w y k łe j beczki, 
k tó rą  porusza się p rzy  pomocy 
ko rb y . M aszyna ta spe łn ia  obec­

nie  należycie swoje zadania, ku 
zadowoleniu m łodzieży i s ta r­
szych.

S iew y rozpoczniem y uroczy­
ście. Na osta tn im  zebraniu 
Z M P -ow sk im  postanow iliśm y w 
przeddzień uroczystego w yjazdu  
w pole urządzić w ieczornicę 
poświęconą a k c ji s iewnej. Na 
w ieczo rn icy  tę p rzy jd ą  z pew ­
nością ludz ie  stars i z ca łe j wsi 
— lu b ią  bow iem  i cenią swoją 
m łodzież, k tó ra  pokazała przy 
zasiewach jesiennych (k iedy to 
Z M P -ow cy w  5 dn i obs ia li 57 
ha pola w yra b ia ją c  po 200 proc 
no rm v) ta k  ja k  i w  p rzygoto­
w aniach do a kc ji w iosennej, że 
chce i  p o tra fi pracować dla 
sw o je j spó łdz ie ln i tak, ja k  na 
Z M P -ow ców  p rzys ta ła

S T E F A N IA  M rE L E W C Z T K  
K okoszkow y

Spółdzielnia produkcyjna 
„Zdobycz C hłopska“  

pow. S tarogard G dański

ZM P -ow ska  m łodzież z g ro­
m ady K łaczyn , gm. Dobro­
mierz, pow. Jawor —  wzię ła  
czynny udz ia ł w  organ izow an iu  
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j w  swej 
wsi.

Na k ilk u  ko le jn ych  zebra­
niach Z M P -ow sk ich  om aw iano 
s ta tu ty  i  zaznajam iano się do­
k ła dn ie  z korzyściam i, p łyną cy ­
m i ze w spólne j go spo da rk i

Z dz is ław  SZW ED, syn śred­
n ioro lnego chłopa, n a m ów ił swe 
go ojca do w stąp ien ia  do spół­
dz ie ln i. Na zebran iu za łożycie l­
sk im  złożył on swój podpis tuż  
przed ojcem.

Tego samego dnia na zebra­
n iu  za łożyc ie lsk im  w p isa li się 
do spó łdz ie ln i Z M P -ow cy : W ła­
dysław P E R E ŁK A , Jan W A S I­

L E W S K I, Tomasz G O ŁĘB IE- 
W IC Z, Wacław K W IA T K O W ­
S K I i in n i.

Razem na 40 podpisów we 
w si —  8 by ło  ZM P -ow sk ich .

Z M P -ow cy  z K łaczyna  dobrze 
po ję li swój obow iązek wobec 
swej w si, wobec całego narodu. 
P ro w a d z ili pracę uśw iadam ia ją  
cą n a jp ie rw  w  swoich szeregach, 
potem  pośród starszych. Ich  licz 
ne członkow stw o w  spó łdzie ln i, 
dające im  praw o decydowania 
na ró w n i z in n y m i o rozw o ju  
spó łdz ie ln i — da je im  pełną 
m ożliwość dalszej tw órcze j p ra ­
cy.

W edług korespondencji 
kol. U R S Z U L I C ZAPSK IEJ

Razem z naszymi 
korespondentami 

pytamy

SZTANDAR MŁODYCH

planow ać i zorganizować pracę, 
w łączyć p lan pracy d ru żyny  do 
ogólnego p lanu w ychowawcze -  
go szkoły i  wreszcie — co n a j­
ważnie jsze — skup ić w okó ł za - 
gadnień harcersk ich  większość 
grona nauczycielskiego.

Wszyscy p raw ie  wycbowaw - 
cy klas i k ie row n iczka  szkoły 
in te resu ją  się zagadnieniam i 
ha rce rsk im i i pom agają swoim 
zastępom w  pracy W y ją te k  sta 
no w i tu  ty lk o  w ychow aw ca k ia  
sy V -a  ob. S. Zygmunt, k tó ry  
pracą harcerską nie  in te resu je  
się zupełnie, a daw any m u p lan 
p racy zastępu n ie  przegląda -  
jąe chowa do dziennika. Postę­
pow anie jego nie  u leg ło  popra­
w ie  pom im o poruszania te j spra 
w y  na Radzie Pedagogicznej.

W y n ik i tak iego postępowania 
n ie  kaza ły ń a  siebie d ługo cze­
kać: np. w  k las ie  V I I-b ,  gdzie 
w ychow aw ca in te resu je  się i  po 
maga harcerstw u, na 26 harce­
rz y  są ty lk o  4 no ty  niedostatecz 
ne, a w  k las ie  ob. Z ygm un ta  na 
20 harcerzy ocen n iedosta tecz­
nych je s t 19.

Reasum ując, trzeba s tw ie r­
dzić, że chociaż drużyna w  pra 
cy swojej ma bardzo poważne 
braki, pomaga ona jednak szko 
le 1 mobilizuje dzieci do w alki 
o w ynik i nauczania.

Trzeba jednak, aby W ydz ia ł 
H a rce rsk i Zarządu D zie ln icow e 
go G rochów  otoczył w iększą o - 
p ieką d rużyny  na sw oim  te re ­
n ie  i pom ógł p rzew odn ikom  w  
ich  tru d n e j i  poważnej pracy.

A  K o ło  Z M P  przy PZO  po­
w in n o  ja k  na jp rędze j p rzeana li 
zować sw ój dotychczasowy sto­
sunek do d rużyny , oddelegować 
do p racy a k ty w is tó w  i  pomóc 
d rużyn ie  w  w ychow an iu  dzieci

3
■l

...świdnicka Spółdzielnia 

Pracy Krawców „Nowe 2y  
cie“ uważa, że je j nazwa »- 
poważnia także do nowych 
(wyższych...) cen i liczy za 
uszycie prostego fartucha 
roboczego z powierzonego 
materiału 80 złotych, gdy 
taki sam fartuch gotowy 
kosztuje w P D T  65 zł 43 
groszy?

Wg. korespondencji K a ­
zim ierza P iłasewicza.

...świetlica Komendy Po­
w iatowej PO „SP" w  K w i-  
dzyniu zamiast być m iej­
scem ku lturalnej rozrywki, 
jest miejscem bijatyk?

W edług koresp. Bene­
d yk ta  Jankowskiego.

—w  całej Gdyni, mimo, iż 
znajduje sic tam wiele skie 
pów odzieżowych M H D , nic 
można nigdzie znaleźć 
mundurów SP-owskich?

Wg. koresp. S ław om ira  
P a rtyg i.

—etatowa komendantka 
hufca gminnego w Gardnej 
W ielk ie j (pow. Słupsk) —  
koL Krystyna M A R C Z A K  
lekceważy swe obowiązki i i  
nieregularnie przeprowadza 
zbiórki oraz szkolenie?

Wg. koresp. Zenona Ja- 
skóły.

S

„.Kamieniołomy w  K o­
strzewach (E. Cerklewicz i 
S-ka w  Kielcach —  skryt­
ka pocztowa 75) nie prze­
słały dotąd zamówionego 
kamienia do budowy drogi 
w  gromadzie Suchorzów 
(gmina Baranów Sandomler 
ski), mimo Iż gromada ta  
wpłaciła na ten cel pienią­
dze przelewem przez Naro­
dowy Bank Polski 2 czerw­
ca ub. roku.

Wg. koresp. Tadeusza 
Gorbasia.

O RAZ O C ZEK U JEM Y  
O D P O W IE D Z I OD:

—  Świdnickiej Spółdzielni 
Pracy Krawców „Nowe 
Zycie“,

— Komendy Powiatowej 
PO „SP“ w  Kwidzynin,

— Dyrekcji Miejskiego Han
diu Detalicznego w
Gdyni,

— Komendy Powiatowej 
PO „SP“ w Słupsku,

— Kierownictwa Kamlenio  
łomów w  Kostrzewach 
— E. Cerklewicz i S -ka  
w Kielcach.

na dzlert 31 marca 1951 r. (SOBOTA)

Program I na fali 1391 m.

Wiadomości: 5.05, 6.30, 7.55. 12.04, 
16.00, 20.00. 23.00. Gimnastyka 6.50.

5.00 Pd?żątek audycji, 5.10 Aud. dla 
wsi. 5.20 Koncert dla świata pracy. 
5.58 Stan pogody, 6.05 Polska pieśń 
masowa. 6.10 Wszechnica Radiowa,
7.00 Koncert poranny, 8.00 Muzyka, 8.S5 
And. dla kl. licealnych z cyklu: „My­
ślimy o przyszłości", 9.15 Polska pleśń 
masowa, 9.20 Muzyka I aktualności, 
9.50 „Mikita Bratuś" — ode. pow. Gon- 
czara, 10.10 Koncert pod dyr. Seredyń 
sk ego, 10.50 Informacje, 10.55 Aud. dla 
kl. I I I  — IV  — „Agrestowe historie"— 
słuchowisko przyrodnicze, 11.15 Koncert 
solistów, 11.50 Glos maja kobiety, 12.15 
Muzyka taneczna, 12.30 Aud. dla wsi, 
12.45 Melodie ludowe, 15.30 And. dla

świetlic dziecięcych. 16.20 Felieton. 
16.30 Kompozytor Tygodnia — Zygmunt 
Noskowski, 17.05 Pogadanka dia kur­
sów partyjnych I-go stopnia na wsi z 
cyklu: „Budujemy podstawy socjaliz­
mu“ , 17.30 Z kraju I ze świata. 18 10 
Gra Zesp. Mandolinistów. 18.45 Aud. 
dla wsi. 19.00 Aud. dia młodzieży. 19.15 
Z naszych p'eśni, 19.35 Na muzycznej 
Fali, 20.30 Gra Ork. Tan. pod dyr. Ca) 
mera, 21.00 „PANNA BEZ POSAGU' -  
SŁUCHOWISKO WG SZTUKI ALE­
KSANDRA OSTROWSKIEGO, 22.00 Stan 
pogody, 22.02 Muzyka, 22.10 Wszechni­
ca Radiowa. 22.30 Koncert solistów wę 
gierskich. 23.17 Koniec audycji.

Program II na fali 367 m.

Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00, 7.55,
17.00, 20.00, 23.00. Gimnastyka 6.05.

6.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla

wsi. 5.20 Koncert dla świata pracy. 
5.58 Stan pogody. 6.15 Melodie ludowe. 
6.50 Pieśni masowe, 7.20 Wszechnica 
Radiowa. 7.40 Muzyka. 13.30 Aud. dia 
kl. 111—IV. 13.50 Muzyka na dwa for­
tepiany. 14.20 Przegląd kulturalny, 14.30 
Aud. dla kl. licealnych. 14.50 Koncert 
pod dyr. Satanowskiego, 15.30 Aud. dla 
świetlic dziecięcych. 16.00 Utwory wio­
lonczelowe. 16.20 Dziennik warszawski, 
16.35 Muzyka. 16.45 Gramy w szachy, 
17.05 Reportaż. 17.15 Muzyka ludowa, 
17 40 Lekcja Języka rosyjskiego. 17.65 
Pieśni radzieckie. 18.00 Arie i pieśni. 
18.20 Gtos mają kobiety. 18.40 Muzyka 
-ozrywkowa, 19.0C Wszechnica Radio­
wa, 19.2C U*wory Dymitra Kabaiew- 
skiego. 19.55 Polska pieśń masowa, 
20.30 Przy sobocie po robocie. 21.39 
Muzyka I aktualności. 22 00 „Mehmed 
Stnap" — iragm. pow. is. Stojancwa, 

22.20 Koncert z Czechosłowacji. 23.10 
Muzyka taneczna. 0.02 Hymn.



Młodych SPORT
Zawody atletów francuskich i polskich

w Warszawie
Na zaproszenie polskich związków 

zawodowych przybyła 29 bm. do Pol­
ski reprezentacyjna drużyna FSGT 
w podnoszeniu ciężarów. Robotnicza 
reprezentacja Francji sozegra » dniu 
3i bm. w Warszawie zawody z re­
prezentacją polskich związków zawo­
dowych. Będzie to pierwsze w histo 
rii naszej cłęźkoatletykł międzyna 
rodowe spotkanie w podnoszeniu cię 
żarów.

Zespół francuski wystąpi ponadto 
w Starachowicach (5 kwietnia) prze­
ciwko reprezentacji ZS Stal i w 
Wałbrzychu (8 kwietnia) przeciwko 
reprezentacji ZS Górnik.

Cłężkoatleci francuscy reprezentują 
wysoką klasę. Wszyscy są mistrza­
mi FSGT w swoich kategoriach a 
wyniki ich w trójboju przewyższają, 
z wyjątkiem wag półciężkiej I cięż­
kiej. najlepsze rezultaty atletów pol­
skich.

W skład druźyr.y reprezentacyjnej 
FSGT wchodzą: waga kogucia — Au 
treanz. lat 2S. metalowiec, 250 kg w 
trójboju, waga piórkowa — Sottile. 
lat 20. mechanik, waga lekka — Ge- 
Hn. lat 31. maszynista. 29C kg w

P rzyb o ro w i czó w n a
bije

rekord  Polski
W Poznaniu na zawodach pływać 

kich Przyborowiczówna ustanowiła 
nowy rekord Polski w biegu na 300 
m st. zmiennym czasem 4.58.8. Po­
nadto ustanowiono leszcze 4 -ekordy 
okręgowe w biegu na 300 m st. 
zmiennym mężczyzn. -  Goetz cza­
sem 4.18 min., 400 m st. grzbiet. 
Lutomski — 5.57,5. 400 m st. grzbiet, 
kobiet Zurkiwna — 5.53.2 I na 400 
® st. klas. kobiet Breslńska -  
7.17.6.
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■..■■■■■■■a

! SZACHY !
1 :
! Mecz Botw innik— ■ 

Bronsztajn
■ Trzecia partia meczu o ■
S m istrzostw o św iata, m im o ■ 
S pewnej przewagi B o tw in n i-  ■ 
!  ka zakończyła się ostatecz - * 
a nie po dłuższej, em ocjonu- 5 
!  jącej dogrywce, w  k tó re j * 
!  m is trz  św iata znalazł się na ■ 
a wet w  dość poważnym  n ie - £ 
g doczasie — w yn ik ie m  re m i- £ 
a sowym . dz ięk i znakom ite j *
•  obron ie B ronsztajna.
■ W  czwartej partii meczu £ 
a gra jący b ia łym i B ronszta jn  £
■ uzyskał już  w  debiucie n ie - £
•  znaczną przewagę pozycyj - £
■ ńą, k tó re j jednak nie uda- i
2 to mu się w  dęci iu ją c y  spo £
2 sób powiększyć, czarne zdo- £ 
2 ła ły  przeprow adzić szereg i  
2 w ym ian, up rośc iły  pozycję, £ 
2 dość ła tw o  odpa rły  p ro w a - ¡j 
2 dzony słabym i s iłam i a tak £ 
2 p rzec iw n ika  i  ostatecznie !  
2 po k ró tk ie j dogryw ce w  !  
2 końcówce he tm ańsk ie j, przy £ 
2 różnoko lorow ych gońcach— £ 
2 zgodzono się na rem is, £ 
2 czw a rty  z rzędu. '
£ W  piątej partii padło 5 
£ pierwsze rozstrzygnięcie. ■ 
S G ra jący b ia ły m i m is trz  5 
¡ś w ia ta  n ie  uzyska ł w  de b iu - *
• cie przewagi i ju ż  10 posu- S 
i  n ięcie partnera , s tw arza ją  -  !
5 ce n iep rzy jem ne taktyczne S
• groźby na k ró le w sk im  skrzy Z 
S dle kosztowało go b lisko  ■
■ godzinę(!) nam ysłu. W tru d  !
■ nej dla obu stron i bardzo !
■ skom p likow ane j pozycji, S
• p rzy  dość s iln ie  ju ż  odczu- !
5 w anym  przez obu p rzec iw - !  
!  n ik ó w  brak iem  czasu, B o t- ”
« w in n ik  zdecydował się na S 
i  o fia rę  piona, wzam ian za ■ 
a nacisk na pozycję czarnych S
1 B ronszta jn  piona zabił, w !
"  obustronnym  niedoczasie, !  
a Botwinnik w k ilk a  posu - S 
!  nięć później zrezygnow ał z !  
a jego odebrania, w  rezu lta - S 
a cie w p ad ł w zastaw ioną S 
5 przez p rze c iw n ika  pu łapkę, !  
a stracił figurę i w  beznadziej !
2 nej pozycji na rnch przed a 
a matem — kapitulował.
!  Oto przebieg te j intere- a 
a snjącej partii, która odda- S 
a ła Bronsztajnowi prowa - 2
1 dzenie:
S Szósta p a rtia  meczu, bar i
2 dzo ostro przez obie s trony S 
!  prowadzona, została po 5 !  
a godzinach g ry  przerw ana ,
5 w  końcówce nieco lepszej £ 
a dla B ronszta jna. W dogryw  ■ 
a ce pope łn ił on jednak  ba r- £ 
a dzo ciężki błąd i m usia ł ka - J 
a p itu low ać, co pozw o liło  B ot J 
a w in n ik o w i w yrów nać stan £ 
a meczu na 3:3. *.
i :

OBRONA
 ̂ N IM Z O W IT S C H A

J Białe: M. Botwinnik ■
■ •a a
£ Czarne: D. Bronsztajn £

£ l.d4,Sf6. 2x4,e6. 3.Sc3,Gb4. £
£ 4.e3,0-0. 5.Gd3,c5. 6.Sf3,b6. £
■ 7.0-0.GM. 8.Sa4,c:d4. 9 a3, £
£ Ge7. 10.e:d4,Hc7. H.b4,Sg4. £
£ X2.g3,f5. X3.Sc3.a6. 14.Wel, £
£ Sc6. 15.Gfl.Sd8. 16.Gf4,Gd6. £
£ 17.G:d6,H:d6. l8.Gg2,Sf7. £
£ 19.c5.Hc7. 20.VVcl,Wa-e8. 21. £
£ Sa4,b5. 22.Sc3.f4. 23.d5.f:g3. £
£ 24.f:g3,e:d5. 25.Hd4,Sf6. 26. £
£ Sh4,We5 27.W:e5,H:e5. 28. £
£ H:e5,S:e5. 29.Sf5.Sc4. 30. £
£ \Vdl.Kh8. 31.Wel,S:a3 32. £
£ Sd6,Gc6. 33.Wal,Sc2. 34. £
£ W:a6.d4 35.Sc:b5,G:g2. 36. £
£ K:g2,Sg4. 37.Sf5.d3. 38.Wd6, £
£ W:f5. 39.W:d7. Sc-e3+ l£
£ m is trz  św iata poddał się. i

trójboju, waga Jrednla — Veschetti, 
la 24, rysownik 312 kg w trójboju, 
waga półciężka — Wlerick, lat 40. 
robotnik. 305 kg w trójboju, waga 
ciężka — Lang. lat 22, mierniczy, 
295 kg w trójboju.

Rezerwowymi są: w wadze kogu­
ciej Williaume. lat 49. pracownik 
sklepowy, w wadze piórkowej —

Chariot, lal 38. sanitariusz I w s 
dze średniej — Lachoque.

Występy zawodników francuskich 
oraz ich wspólny trening z najlep­
szymi ciężarowcami polskimi, który 
przewidziany łcrt na zakończenie po­
bytu drużyny FSGT w Polsce przy 
czyni się niewątpliwie do populary­
zacji tej dziedziny sportu

W całym kraju z okazji Światowe­
go Tygodnia Młodzieży odbyło się 
szereg imprez sportowych. Uczniowie 
Ośrodka Szkolenia Zawodowego 
Przem. Metalowego w Lodzi zorgani 
zowalf imprezę sportową pod hasłem: 
„Wzmagamy walkę przeciw military 
zacji Niemiec Zachodnich“ .

Po części oficjalnej rozegrano dwa 
spotkania w siatkówce i koszykówce, 
przeprowadzono obowiązkowe ćwicze­
nia gimnastyczne odznak SPO oraz 
zademonstrowano pokaz gimnastyki 
przyrządowej. Odśpiewaniem hymnu 
SFMD zakończono imprezę.

koresp. L. DULĘBA 
*

W salt sportowej Gimnazjum O- 
gólnokształcącego w Chojnicach od 
była się uroczysta- akademia 1 poka­
zy sportowe. Na ręce przodującego 
sportowca — ZKS Kolejarz — kol. 
K wieka złożono rezolucję od spor­
towców Chojnic. W rezolucji sportow 
cy potępili imperializm anglo-amery-

kański I wyrazili swe gorące uczucie 
łączności I braterstwa z młodzieżą 
całego świata walczącą o Wolność i 
Pokój. Po części oficjalnej druży­
ny Kolejarza ł Budowlanych 
rozegrały towarzyskie spotkania 
(15:13. 15:5, 15:9), a w koszykówce 
młoda drużyna Budowlanych w sto­
sunku 30:25 (19:9).

koresp H. MACHTEL 
Apel sportowców poznańskiej „Sta­

li“ podjęli również sportowcy ZKS 
Spójnia (Września), którzy postano­
wili wybudować sposobem gospodar­
czym kort tenisowy. Zawodnicy koła 
sportowego ZS Włókniarz przy Pań­
stwowych Zakładach Obuwniczych w 
Poznaniu utworzyli brygadę produk­
cyjną, złożoną z samych sportow 
ców. a znani zawodnicy poznańskie 
go Kolejarza — piłkarze ligowej dru­
żyny Kołtunfak I Sobkowiak zobo- 
wązali się zorganizować brygadę 
produkcyjną w warsztatach mecha- 
n5cznych PKP.

4 1. LZS czas 13.17.31
2 Gwardia KBW 13.23.22

r,- 3 Wojsko 13.33.16

1 4 Gwardia MO 13.33,40

fm  -
5 SP 13.51.22

L iczny udz ia ł w z ię li sporto iocy s to licy  w u licznym  biegu  
szta fe tow ym  im . M. Buczka, rozegranym  w  czasie Ś w ia to ­
wego Tygodn ia  M łodzieży. S ta rtow a ło  11 d rużyn, reprezen­
tu jących  w szystk ie  p iony i  zrzeszenia sportowe.

Na zd jęc iu : uczestnicy sz ta fe ty  biegną Now ym  Św iatem

II etap marszu 
patrolowego

im. Świerczewskiego
wygrywają znów

Ludowe Zespoły 
Sportowe

(Dokończenie ze str. 1)
ł etap ze Strzyżowa do Wiśnio­

wej zawodnicy przebyli w twardej 
ale wyrównanej walce. Najlepszy 
czas osiągnęła drużyna Służby Pol-

Przed startem do II  podetapu ro»- 
mawiamy z drużyną LZS —5. „Bę­
dziemy walczyli o każdy metr dro- 
&  Postaramy się przybyć na metę 
pierwsi“ — mówili i nfezawiedU. 
LZS w składzie Grodowski, Lizak. 
Gawlikowski I Kulek wygrał II pod- 
etap. osiągając najlepszy czas I wy­
przedzając na trasie 4 drużyny.

Najbardziej trudnym odcinkiem tra 
sy był U l podetap wynoszący 14 km. 
I tutaj po zaciętej walce zwyciężyła 
drużyna LZS mimo, że na trasie je­
den z zawodników zgubił zamek od 
karabinu, a pozostali zawodnicy, szu 
kając go, stracili ok. 4 minut

Sportowcy wiejscy wykazali wła­
ściwe przygotowanie I dobrą posta­
wę sportową. Dobrze także zarepre 
zertowali sfę przedstawiciele wojska 
i SP.

Wzdłuż trasy zawodnicy włtan* 
bvl; serdecznie przez miejscową lud­
ność a szczególnie przez młodzież.

W godzinach wieczornych odbyła 
s‘ę w Krośnie akademia ku czci gen. 
Karola Świerczewskiego. Po prtemó- 
włeniach młodzież szkolna wystąpili 
z częścią artystyczną, na którą zło 
żyły sfę pieśni 1 deklamacje o życ!« 
i bohaterskiej śmierci wielkiego Po­
laka, generała • robotnika.

W. WIECHOWSKI

Drużynowo w drugim etapie.

!. LZS 5 czas 4.l i .50 tek.
1 SP 4.24.22 

3. Gwardia KBW 4.24r42
4. Gwardia MO 4.27,22
5 Wojsko 4.28,28.

Punktacji plonami za drugi etaf

Związki Zawodowe winny mobilizować
uiszustkich robotników i inteligencie pracującą 

D O  R E A L I Z A C J I  Z A D A Ń

w narodowym froncie walki o pokój i Plan S-fefni
[Fragmenty przemówienia W. Kłosiewicza na VII Plenum ilRZZj

W referacie na V I I  P lenum  
przewodniczący CRZZ W ik to r 
Klosiewicz po dkre ś lił na w stę­
pie, że z doniosłych w y tycz ­
nych V I P lenum  K C  PZPR w y ­
p ływ a ją  ważne i  odpow iedz ia l­
ne zadania d la  o rgan izac ji zw ią 
zkowych.

O m aw ia jąc sytuację  m iędzy­
narodow ą tow . K łos iew icz zo­
brazow ał pogarszającą się 
wciąż sytuację  mas pracujących 
w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych  i 
n iep rzerw an ie  rosnące tam  bez­
robocie.

Następnie m ówca szeroko a- 
n a lizu je  dotychczasową pracę 
Z w iązków  Zawodowych, w ska­
zuje zarówno na niedom agania, 
ja k  i na osiągnięcia, a w koń­
cowej części przem ów ien ia w y ­
suwa kon kre tne  zadania sto ją­
ce przed Z w iązkam i Zaw odow y 
m i:

W szystkie organ izacje  zw iąz­
kowe muszą razem z te ren ow y­
m i, a także z fab ryczn ym i ko ­
m ite tam i poko ju  brać jak naj- 
czyrniejszy udział w szerokiej 
akcji popularyzowania uchwał 
Berlińskiej Sesji Światowej Ra­
dy Pokoju. W szystkie organ iza­
cje zw iązkow e muszą udz ie lić  
ja k  na jak tyw n ie jszego  poparcia 
je j żądaniom , a w  szczególności 
żądaniu zawarcia paktu  pokoju 
przez pięć w ie lk ic h  m ocarstw .

Działacze zw iązkow i po w in n i 
skierować całą swoją uwagę i 
energię n? jak  najszersze w łą ­
czanie wszystkich robotników i 
inteligencji pracującej do w .il- 
ki o plan, realizując w  ten spo­
sób hasło narodowego frontu  
w a lk i o pokój i Plan 6- letni. 
W łączenie szerokich mas p ra ­
cujących do -dzia łu w  rea liza c ji 
p lanu może i  pow inno odbywać 
się poDrzez ja k  najszersze roz­
w ija n ie  w spółzaw odn ictw a ora- 
cy.

Działacze zw iązkow i obow ią­
zani są czuwać nad tym , aby 
każda nowa inicjatyw a robot­
ników została przeniesiona do 
innych grup związkowych, do 
innych oddziałów, do innych za 
kładów i branż. .

W r. b. dokonać m usim y za­
sadniczego przełom u w  walce o 
obniżenie kosztów w łasnych. 
Stąd też szczególną opieką na­
leży otoczyć te formy współza­
wodnictwa, które m ają na celu 
obniżenie kosztów własnych. 
Musimy dbać o wprowadzenie 
do zakładów pracy nowej tech­
niki, o je j jak  najszersze sto­
sowanie i jednocześnie stwa­
rzać w arunki do najpełniejsze­
go rozwijania myśli racjonali­
zatorskiej dr zespalania w tym

inżyniera
naukowca.

technika, majstra

W ro z w ija n iu  w spółzaw odni­
ctw a w walce o wprowadzeń,e 
now ych metod pracy należy 
szeroko opierać się na doświad 
czeniach radzieckich związków  
zawodowych, na osiągnięciach 
przodujących robotników i tech­
ników radzieckich.

W walce o zwiększenie w y ­
dajności pracy należy w łączyć 
wszystk ich pracujących do akc ji 
w prow adzan ia  nowych norm . 
należy wśród n ich upowszech­
n ić  w spó łzaw odn ictw o o prze­
kraczanie tych nowych słusz­
nych norm.

Nasi działacze zw iązkow i m u­
szą wzmóc czujność i wydać 
nieubłaganą walkę wsze'kicmu 
marnotrawstwu funduszów spo­
łecznych, by poprzez oszczędna, 
rac jona lną  gospodarkę zapew­
n ić  wzrost świadczeń socjalnych, 
usług k u ltu ra ln y c h  i w  ten spo­
sób przyczyn ić  się do pełnego 
w ykonan ia  w ytycznych  P a rt ii i 
Rządu w  dziedzinie trosk i o 
człow ieka pracy.

Nasze organizacje związkow-e 
muszą szerzej niż dotychczas 
mobilizować pracujących miast

zakresie wysiłków robotnika, do udzielania pomocy wsi, do

utrzymania łączności ze wsią, do 
pogłębiania sojuszu robotniczo- 
chłopskiego Szczególnie ważne 
zadanie spada w te j dziedzin,e 
na Z- iązek P racow n ików  Rol­
n ictw a. k tó ry  musi z całą ener­
gią podjąć w a lkę  o rentowność 
PGR. oy uczynić z PGR wzoro­
we gospodarstwa, p ro m ien iu ją ­
ce na masy chłopskie jako  
p rzyk ład  wyższości gospodarki 
soc ja lis tycznej nad drobną go­
spodarką indyw idua lną.

W ie lką i h istoryczną jest w a i- 
ka o pokój i P lan 6 -ie tn i, jaką 
prow adzi pod k ie row n ic tw em  
P Z . R naród nasz z klasą robot­
niczą "  p ierwszych szeregach.

W walce te j w y ras ta ją  1 w y ­
rastać będą coraz liczniejsze 
szeregi bo jow n ików  o lepszą 
przyszłość narodu — o socja­
lizm .

W walce tej Zw iązki Zawodo­
we muszą wziąć najaktyw niej­
szy, najpełniejszy udział, świa­
dome. że osiągnięcia gospodat- 
cze naszego Państwa Ludowego, 
rosnące dzięki ofiarności szero­
kich rzesz pracujących, dzięki 
przyjaźni i pomocy braterskiej 
Związku Radzieckiego — to 
nasz największy w k ła f w ogól­
noludzkie dzieło utrwalenia po­
koju na świecie. /

Młodzież polska uczciła Światowy Tydzień Młodzieży
przekraczaniem podjętych zobowiązań 

i podejmowaniem nowych
10.900 kg. złom u zebrali harcerze ze szkoły podstaw ow ej 

im. H. S ienkiewicza w G rudziądzu
(KO RESPO NDENCJE W ŁA SNE)

W  czasie trw ania Światowego Tygodnia Młodzieży w setkach szkól i zakładów pracy 
odbyły się organizowane przez koła Z M P  uroczyste masówki. Wszędzie masówki te były 
manifestacją solidarności z młodzieżą całego świata i mobilizacji młodzieży polskiej do 
ogólnonarodowego frontu w alk i o pokój i realizację Planu 6-letniego. Na masówkach mło­
dzież składała meldunki o wykonaniu zobowiązań podjętych dla uczczenia S TM  i podejmo­
wała nowe.

Punktacja pionami po dwóch etapact

l LZS 24.44,32 
2. Gwardia KBW 24.46,37
3 Gwardia MO 25.12,41
4 SP 25.23,38
5. Wojsko 25.54.41.

ZSZ5HÏTHFE

Brygada młodzieżowa tow. W. 
Apryjasa z Żupy Solnej w Bo­
chni, k tó ra  zobow iązała się w y  
konać 132 proc. no rm y, prze­
kroczona swe zobowiązanie prze 
c ię tn ie  o 12 proc. Podobne osią­
gnięcia ma brygada tow . A. 
Wajsa, k tó ra  przekracza swe 
zobow iązania przecię tn ie o 16 
proc.

(T. JU NG A)
*

Monter tow. St. Gryzio —  pra 
cownik Zjednoczenia Budowla­
nego nr 1 w  Lublinie wyremon 
tował dodatkowo 3 betoniarki 
na 2 dni przed terminem w y­
znaczonym w zobowiązaniu.

(M . G A W D Z IK )
*

Harcerze Szkoły P odstawowej 
n r 8 im . H. S ienkiew icza w 
G rudziądzu zobow iązali się z

okazji STM  zebrać 10 ton zło­
mu. W  ciągu 3 dni trw ania  
zbiórki harcerze zebrali 10.900 
kg złomu, 200 kg szkła, 314 
butelek, 40 kg m akulatury oraz 
89 kg kości. Pieniądze uzyska­
ne ze zbiórki harcerze przezna 
czyli na odbudowę Warszawy.

(J. RĄ CZY)

*
Na uroczystej masówce w  

Ośrodku Szkolenia Zawodowe­
go Przem. Metalowego w  Łodzi
uczniowie kl. I I  B. lic. złożyli 
meldunek, że z okazji STM  
wykonali podjęte przez siebie 
zobowiązanie, tj. przeprowadzi­
li w ramach samokształcenia 
33 wykłady z przedmiotów za­
wodowych i 22 wykłady ze 
szkolenia ideologicznego. Ucz­
niowie tej szkoły zobowiązali 
się jednocześnie przepracować

5 dn i p rzy  budow ie nowopowsta 
jące j szkoły.

K lasa I I I  g im n. zaprow adziła 
w warsztacie szkolnym  w spó ł­
zaw odnictw o in dyw idu a ln e  w 
p ro d u k c ji i  uzyskała na tym  od­
c inku  niem ałe osiągnięcia. W ie­
lu  uczniów  te j k lasy uzyskało 
doskonałe w y n ik i,  ja k  np.: tow. 
St. G rab ia rz  osiąga przecię tn ie 
147 proc. norm y, T. C iesie lski 
126 proc. no rm y, W. Gmach — 
117 proc. itd . Ponadto ucznio­
w ie  k lasy I I I  g im n. zobow iązali 
Się zdać w 106 proc. egzam iny 
końcowe i o trzym ać stuprocen­
tow ą prom ocję.

Klasa I  A lic. postanowiła 
przepracować przy budowie no­
wopowstającego gmachu szkol­
nego 2668 junako-godzin Ucz­
niowie liceum 3-letniego wyko­
nując swe zobowiązania podję­
te z okazji STM  zlikwidowali

30 proc. ocen niedostatecznych, 
a frekw e nc ję  p o p ra w ili o 22 
proc. oraz przepracow ali 332 
godziny przy  budowie gmachu 
szkolnego

Podjęte zobowiązania w yko ­
na ły  wszystkie k lasy Ośrodka 
Szkolenia Zawodowego Przem. 
M etal, w Łodzi.

(L. DULĘBA)

*
Realizu jąc zobow iązania pod­

ję te  z okaz ji Św iatow ego Tygod 
nia  M łodzieży, 46 uczennic i 314 
uczniów Państw. Techn. i Lic. 
Mechan. w Gliwicach przepraco 
wało 3 dni w bucie im. Stalina 
w Łabędach.

Za ich przyk ładem  młodzież 
Państw. Zakł. Kształcenia Han­
dlowego w  Gliwicach zobowią­
zała się przepracować 4 dni 
przy budowie Nowej Huty. Po­
nadto uczniow ie P Z K H  posta­
n o w ili u tw orzyć podczas wa­
k a c ji szkolnych ochotniczą b ry ­
gadę, k tó ra  przez 4 tygodnie 
weźm ie czynny udzia ł w  A k c ji 
S iewnej.

(L. O LE K S IN S K D

W dn iu  12 m arca 1951 roku  
Rada Najwyższa ZSRR jedno­
głośnie p rzy ję ła  ustawę o bu­
dżecie państwowym na 1951 rok,
nazwanym  przez naród radzie­
ck i „budżetem  poko ju  i ro z k w i­
tu “  oraz historyczną uchwalę 
„O obronie pokoju". Te dw ie  
n ie roze rw a ln ie  ze sobą zw iąza­
ne uchw a ły, n a jle p ie j św iadczą
0 poko jow e j po lityce  Zw iązku 
Radzieckiego.

Twórcza praca narodu radzie­
ckiego służy spraw ie  zbudowa­
nia kom unizm u w  ZSRR, spra­
w ie  u trw a le n ia  poko ju  na ca­
ły m  świecie. C iąg ły  w zrost ilo ­
ści tow a rów  konsum pcyjnych , 
czw arta  z ko le i obniżka cen, g i­
gantyczne prace nad rea lizac ją  
sta linow skiego p lanu przeobra­
żenia p rzy ro d y  i  wprzęgnięcie 
je j w  służbę człow ieka, rozpo­
częcie budow y potężnych e lek­
tro w n i na W ołdze i Dnieprze, 
budowa kana łów  w  T u rk m e n ii
1 na K ry m ie , wreszcie osta tn io  
p rzy ję ta  uchw a ła  o obron ie po­
ko ju  — to są fakty, które najle­
piej odzwicrciadlają pokojowe 
dążenia narodu radzieckiego.

B udując pokó j 
tw o rzym y  

szczęśliw sze życie
Dziś, kiedy podżegacze wojen­

ni wyłażą ze skóry, ażeby wcią­
gnąć ludzkość do nowej zawie­
ruchy wojennej — oczy całego

pragniemy pracować dla ojczyzny i
O TO  GŁOS CAŁEJ M ŁO D ZIEŻY R A D Z IE C K IE J

św iata są skierowane na Z w ią ­
zek Radziecki — ostoję pokoju 
i wolności.

Każdego z nas uderza zapał 
i  entuzjazm , z ja k im  ludzie  ra ­
dzieccy budu ją  szczęśliwą p rzy ­
szłość. Człow iek radzieck i n ie ­
naw idz i w o jn y  i wszystk ie swo­
je  s iły  poświęca poko jow e j 
pracy.

Jak  dum nie, a zarazem groź­
n ie  d la  trum an ów  i  eisenhowe- 
rów  brzm ią  słowa m łodego k om ­
somolca A m ira  K anap ina , boha­
tera p racy i delegata do Rady 
N ajw yższe j ZSRR, k tó ry  w  
zw iązku z uchw a len iem  ustaw y 
o obron ie pokoju, ośw iadczył:

— M y, ludzie  radzieccy, gorą­
co kocham y nasz k ra j i  d la  n ie ­
go go tow i jesteśm y poświęcić 
wszystko. N ie chcemy w o jny , 
n ienaw idz im y tych, k tó rzy  do 
n ie j naw o łu ją . P ragn iem y p ra ­
cować w  poko ju , tak  ja k  wszy­
scy ludz ie  dobre j w o li na ca łym  
świecie. B udu jąc pokój, tw o ­
rzym y z każdym  dn iem  szczę­
śliwsze i  p iękn ie jsze życie.

W  R osji ca rsk ie j — opow iada 
da le j K anap in , — m ój ro d z in ­
ny Kazachstan b y ł ogrom nie za­
cofany. 97 proc. dorosłych i m ło ­
dzieży nie um ia ło  czytać i pisać. 
Dziś w  naszej Republice n ie  ma 
ani jednego analfabety. Z roku

Laureaci p re m ii s ta linow sk ie j, kom som olcy — W łodzim ie rz Z a­
charów  i Iw an  Semenów, k tó rz y d a li 2.260 ton s ta li ponad plan.

na rok  wzrasta w naszym k ra ju  
ilość fa b ry k  i hu t. K o łchozy K a ­
zachstanu zdobyły pierwsze 
m iejsce w  up raw ie  bu raka  cu­
krow ego, ryżu, prosa i ty to n iu . 
Równocześnie rośn ie dobrobyt 
mas pracujących. Szeroko roz­
w ija  się nasza nauka, narodowa 
lite ra tu ra  i sztuka. Obecnie w  
Kazachstan ie is tn ie je  ponad 
osiem tysięcy szkół, do k tó rych  
uczęszcza 1.400.000 dzieci. Po­
dw o je  108 szkół technicznych i 
26 wyższych ucze ln i są szeroko 
o tw a rte  d la  m łodzieży. W  ciągu 
jednego ty lk o  roku  szkolnego 
1949-50 z uczeln i naszych w y ­
szło 11.000 wysoko w y k w a li f i­
kow anych specja listów . Rozpo­
częli on i pracę we w szystk ich  
gałęziach naszej gospodarki. 
G łosu jąc za ustawą o pokoju 
wyrażam myśli i dążenia setek 
tysięcy moich towarzyszy, któ­
rzy  na cześć historycznej uchwa­
ły Rady Najwyższej ZSRR po­
stanowili wykonać plan pięcio­
letni w ciągu trzech lat i ośmiu 
miesięcy.

Społeczeństwo radzieckie, ca­
ła je j m łodzież je s t głęboko 
przekonana o zw ycięstw ie  s ił 
poko ju  nad s iłam i w o jny.

— W ierzę, że pokó j na św ie­
cie można utrzym ać, je ś li spra­
wę jego ob rony wezmą na rody 
w swoje ręce — ośw iadczyła 
przewodnicząca gm inne j rady, 
delegat do Rady Najwyższe j 
ZSRR. kom som ołka Kum usz 
Syranow a z da lek ich, górskich 
oko lic  T jań -S zan iu . — W iem y, 
że podobnie ja k  naród radzie­
ck i, w o jn y  n ienaw idzą szerokie 
masy lu dz i na ca łym  świecie. 
T y lk o  zach łann i k a p ita liś c i p ra ­
gną w o jn y , gdyż czerp ią z n ie j 
m ilia rd o w e  zyski.

— M oja rodzinna G ru z ja  sta­
je  się p iękn ie jsza z każdym  
dniem  dzięk i poko jow e j o o iity -  
ce w ładzy radz ieck ie j — opo­
w iada Syranowa. — W m oje j 
wiosfce. gdzie jestem  przew odni­
czącą gm inne j rady, wszyscy 
m ieszkańcy z zam iłow aniem  
czy ta ją  arcydzie ła  poetów i  p i­
sarzy radzieckich. M am y p iękny  
w ie jrk i dom k u ltu ry , gdzie w ie ­

czorem, po pracy m ile  spędza­
m y czas na zabawie i dysku ­
sjach W  lu ty m  m inę ło  25 la t 
od c h w ili powstania naszej Re­
p u b lik i. W  tym  dn iu , dn iu  n a j­
większego naszego św ięta, każ­
dy G ruz in  z m iłośc ią  i czcią w y ­
m aw ia  im ię  naszego drogiego 
wodza i nauczyciela — Józefa 
Stalina.

M y, kom som olcy , 
id z ie m y  tam , 

gdzie  n a jtru d n ie j
W  kraju , gdzie twórczy wysi­

łek całego narodu służy pokojo­
wemu budownictwu, nie ma 
miejsca dla zwolenników w oj­
ny. W  tej gigantycznej walce o 
pokój i słoneczną przyszłość 
ważną rolę odgrywa Komsomol
— awangarda młodych budow­
niczych komunizmu. Kom som ol 
przewodzi ca łe j m łodzieży ra ­
dz ieck ie j w  w y trw a łe j walce 
o uzyskanie ja k  na jw iększych  
osiągnięć w  p ro d u kc ji. Czy to 
pod słonecznym  niebem  K ry m u , 
czy w  m roźne j tundrze  S ybe rii
— m łodzież radziecka z en tuz ja ­
zmem p racu je  dla pokoju.

O osiągnięciach m łodzieży 
Radzieckiego Uzbekistanu opo­
w iada sekre tarz kom ite tu  K o m - 
somoiu A n d re j Chamidow:

— W naszej Republice jeszcze 
do niedawna suchy step p o k ry ­
w a ł o lb rzym ie  połacie ziemi. 
La to  by ło  skwarne, zima k ró tka  
ale ostra, zaś kom p le tny  brak 
wody czyn ił glebę bezpłodną. 
M łodzież uzbecka postanow iła 
przeobrazić suchy step w  ziem ię 
upraw ną. Nasze w y s iłk i zostały 
uw ieńczone powodzeniem. W ro ­
ku ub ieg łym  ch łop i po raz 
pierwszy zebra li bogate p lony 
na ziem iach w re jon ie  M irza - 
Czoul, S y r-D a ria  i Begowat. 
k tó re  dotąd sta ły  odłogiem  Na 
daw nych pustyniach w yros ły  
nowe w spaniałe osiedla i m ia ­
sta. Nazw iska m łodych stacha­
nowców, budowniczych rado­
snego życia są znane w całym  
Z w iązku  Radzieckim . M odelarz 
Junusow, k tó ry  pracę p rzew i­

dzianą na dwanaście la t  w y k o ­
n a ł w  t ią g u  la t czterech, prząd­
ka Ism aichodajewa, szwaczka 
Chodajewa, J u r i j  G an iew  — 
na jlepszy w ytap iacz s ta li w  Uz­
bekistan ie, g ó rn ik  Sasambew i 
w ie lu  innych  kom som ol ców - 
stachanowców — oto m łodzież, 
z k tó re j jesteśm y dum n i!

Podobnie, ja k  m łodzież ra ­
dzieckiego Uzbekistanu, p racu ją  
m łodz i kom som olcy 16-tu b ra t­
n ich R epub lik . Gorączkowa p ra ­
ca w re  p rzy  rea liza c ji s ta lin o w ­
skiego p lanu budow y kana łów  
i  e le k tro w n i na W ołdze i Donie.

N iedaw no odbyła się na od­
c in ku  „K u jb y s z e w “  pierwsza 
narada m łodych budow niczych. 
Po ocenie dotychczasowej p ra ­
cy, kom som olcy pos tanow ili 
zw iększyć swoje w y s iłk i, aby 
p lan został w yko na ny przed 
term inem . D z ięk i ich en tuz ja ­
zm ow i, kana ł zostanie ukończo­
ny na dwa la ta  przed p ro je k to ­
w anym  term inem . W  czasie na­
rady w ys tą p ił komsomolec K n - 
zniecow, k tó ry  pow iedz ia ł: „M y , 
kom som olcy, idz iem y tam , gdzie 
n a jtru d n ie j,  gdzie potrzebna 
jes t nasza energia i d latego nie 
spoczniemy, dopóki s ta lino w sk i 
p lan — nasza dum a i radość, 
n ie  zostanie zrea lizow any".

M ło d z i la u re a c i 
nag ró d  s ta lin o w sk ich

Władza radziecka w  pe łn i do­
cenia w y s iłk i m łodych stacha­
nowców. Toteż, k iedy  przed k i l ­
kom a dn iam i, decyzją Rady 
N ajw yższe j ZSRR przyznane 
zostały nagrody s ta linow skie , 
n ie  zabrakło  wśród nazw isk 
lau rea tów  przodu jących kom so- 
m oleów-stachanowców . W śród 
nagrodzonych jest, znana nam 
dobrze w Polsce, in ic ja to rk a  ru ­
chu kom pleksowego oszczędza­
nia, brygadzistka  fa b ry k i obu­
w ia w M oskw ie  — L id ia  K o ra - 
b ie ln ikow a. Jest wśród nich 
m łody komsomolec W. Zubków  
— m a js te r hu tn iczy, k tó ry  o trz y ­
m ał prem ię s ta linow ską  za 
usp raw n ien ie  szybkościowych

wytopów stali. W. Mareckaja—  
artystka moskiewskiego teatru, 
otrzymała nagrodę stalinowską 
za udział w  sztuce „Św it nad 
Moskwą", graną w  moskiewskim  
teatrze dramatycznym imienia  
Mossowieta (Moskiewskiej Ra­
dy) M łody tokarz — N ik ita  Czi- 
kiriew , o którym  piszemy dalej, 
otrzym ał nagrodę stalinowską 
za wybitne pomysły racjonali­
zatorskie w  dziedzinie obróbki 
metali, które przyczynią się do 
zaoszczędzenia dużych ilości su­
rowca. Za te same osiągnięcia 
nagrodę otrzymał komsomolec 
I. Dikow.

Wśród nagrodzonych nie brak 
również młodych poetów i pi­
sarzy, którzy w swoich utwo­
rach opiewają w ielką stalinow­
ską epokę. Młody, utalentowany 
poeta Siergiej Małyszko został 
nagrodzony premią stalinowską 
za zbiór pięknych poematów i 
wierszy pt. „Za niebieskim mo­
rzem“.

Długa jest lista nagrodzonych 
Tokarz obok profesora uniw er­
sytetu, artystka teatru obok m i­
strza urodzajów. Ludzie ra ­
dzieccy, swą codzienną pracą 
dają dowód tego, jak  droga im  
jest ojczyzna. Młodzież radzie­
cka pracuje na wszystkich od­
cinkach życia gospodarczego i 
politycznego ZSRR. Młodych 
komsomolców możemy spotkać 
na stanowiskach lekarzy i na­
uczycieli, techników i inżynie­
rów, w Radach republik zwią­
zkowych i w Radzie Najwyższej 
ZSRR Społeczeństwo radzieckie 
darzy młodzież głębokim zaufa­
niem i szacunkiem.

Niedawno ukazał się na ła­
mach „Komsomolskiej Prawdy" 
list jednego z nagrodzonych 
komsomolców — N ik ity  Cziki- 
riewa. W liście tym laureat, wy­
rażając radość z nagrody, jaka  
go spotkała, mówi o swoich pla­
nach na przyszłość.

— Wyróżnienie, które nas 
spotkało — pisze Czikiriew  — 
zobowiązuje do dalszej w ytrw a­
łe j pracy, do nieustannego m ar-

A. S. M ałyszko — poeta 
N. S. C z ik ir ie w  — toka rz

W
J. I. D iko w  — 
P M areckaja

tokarz  
-  a rtys tka

szu naprzód pod przewodni­
ctwem naszego wielkiego wodza 
1 nauczyciela — towarzysza 
JO ZEFA S T A L IN A . Codziennie 
śpieszę do fabryki, z radością w  
sercu, gdyż praca jest dla mnie 
jak  i dla wszystkich młodych 
ludzi radzieckich — szczęściem. 
Dumny jest z tego, że swą pra­
cą i twórczym wysiłkiem mogę 
służyć w ielkiej sprawie utrzy­
mania pokoju. Jesienią zapiszę 
się do instytutu budowy ma­
szyn, aby się nczyć i jeszcze 
w ydajniej pracować dla dobra 
narodu.

Młodzież radziecka jest przy­
kładem dla milionów młodzie­
ży walczącej o lepsze jutro na 
całym świecie W krwawiącej 
o swą wolność Korei i Vietna- 
mie. w Indiach i na Malajach, 
w Czechosłowacji i Polsce, we 
Francji i Włoszech — na całej 
kuli ziemskiej młodzi bojowni­
cy są dumni, że ich sprzymie­
rzeńcem jest bohaterska mło­
dzież radziecka — awangarda 
postępu i pokoju — budowni­
czowie szczęśliwego ustroju ko­
munistycznego.

K O N R A D  K R Z Y Ż A N O W S K I
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